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B R A M A  N A  K R Y M  O T W A R T A
Z d o b y c i e  d u ż y c h  Iup6w  w o j e n n y c h  i Jeńców  w  w a l k a c h  o  p ó ł w y s e p  K r y m s k i .  

—  R u m u ń s k i e  i  h i s z p a ń s k i e  w o j s k a  w alczą  n a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  f r o n t u  w s c h o d ­

n ie g o  z  d u ży m i s u k c e s a m i .  —  Z a t o p i e n i e  p r z e z  l o d z i e  p o d w o d n e  1 4  b r y t y j s k i c h  

o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h  z  p e ł n y m  ł a t S u r h i e m  o  o g ó l n e j  p o j e m n o ś c i  4 7 . 6 0 0  T R B  

j a k  r ó w n i e ż  J e d n e g o  k o n t r t o r p e d o w c a ,  p ł y n ą c y c h  w  k a r a w a n i e  s t a t k ó w

Z Głównej Kwatery Fuehre > została w ten sposób zuiszczo
la , 29 październ ika Naczelne 
D ow ództw o Sił Zb ro jnych  po 
d a je :

Jak podano w* komunikacie 
nadzw yczajnym , d yw iz je  pie­
ch oty  w spółdziała jąc z  lo tn ict 
wem  w  upartych walkach zdo 
b y ły  dostąp na półw ysep K rym  
ski. P r z y  przełam ywaniu  sil­
nie rozbudowanych lin ii obron 
nych przeciwnika zdobyto  w* 
czasie od dnia 18— 28 paździer 
nika 15.700 jeńców*, 13 w ozów  
pancernych, 109 arm at i  zdo­
byto  w zględn ie zniszczono w ie 
Ie innego m ateriału  w ojenne­
go. Ś c i g a n i e  pobitego w roga  
trw a.

W ojsk a  rumuńskie za ję ły  
l e ż ą c ą  na północno - zachód 
nim w ybrzeżu  M orza  A zo w  
skiego w yspę i  oczyściły  j ą  od 
w roga .

W  Zagłębiu  D onieckim  w o j 
ska sprzym ierzeńców  ściga ją  
r powodzeniem odstępującego
t r*oga.

N a  odcinku północnym fron  
tu błękitna hiszpańska d yw i­
z ja  w  okrążejącym  ataku za ję  
ła w iele m iejscow ości i  w zięła  
znąwu do niewoli w iększą 
Dość jeńców.

Silne oddzia ły bom bowców  
zrzuciły w  ciągu dnia i  nocy 
bom by kruszące i zapalające 
na M oskwę. Zauważono w ie l­
k ie pożary  i w ybuchy. Dalsze 
atak i lotn icze b-*ły skierowane 
przeciw ko Petersburgow i.

W7 czasie k ilkudniowego ści 
gan ia zatop iły łodzie podwod­
ne z konw oju  sta tków  plyną- 
eych  z  G ibraltaru  do A n g lii 
pom im o silnego ubezpieczenia 
14  nieprzyjacielskich statków 
handlow ych  z  pełnym  ładun­
kiem o ogó lnej pojem ności 
47.000 T U K , ja k  rów n ież je ­
den b ry ty jsk i kontrtorpedo- 
wiec. W iększa cześć konw oju

na. T y lk o  pojedyncze m niej 
sze ok ręty  umknęły.

N a  południowo - zachodnim  
wybrzeżu  A n g lii zbom bardo 
w a ły  sam oloty bo jow e w? nocy 
na 29 październ ika urządzenia 
portowe i zakłady zaopatrze­
nia.

Po jedyncze b ry ty jsk ie  bom  
bowce przedsiębrały nocy u- 
b ieg łe j bezskuteczne a tak i na 
zachodnie i środkowe N iem cy.

W  czasie od dnia 22 do 28 
października straciło  lo tn ict 
wo b ry ty js k ie  48 samolotów*. 
W  tym  sam ym  czasie lotn ict 
w*o w łasne w  w alkach przeciw  
W ie lk ie j B ry tan ii straciło  7 
sam olotów .

BERLIN, (PD ). Rozproszone o d ­
d z ia ły  p ew n ej so w ieck ie j d y w iz ji
g w ard y jsk ic j s ta w ia ły  jeszcze  o p ó r  
n a  p o łu d n io w y m  o d c in k a  f ro n tu

w schodn iego  n a c ie ra jąc y m  w o jsk o m  1 nocnej na fron c ie  Tobru ku  arty leria  

niem ieck im . W  zac ię ty ch  w a lk ach  
z łam ały  w o jska  n iem ieck ie  o p ó r  
bo lszew ików , k tó rzy  u rząd z ili sob ie  
s tan o w isk a  w d o m ach , n a  d rz ew a c h  
i za  p lo tam i. R esz tk i te j  d y w iz ji so  
w ieck iej zn iszczono  doszczę tn ie  w 
walce, w ręcz.

W  pew nym  m iejscu  o d c in k a  b it­
wy s ta w ia ła  so w iecka  k o m p an ia  
szczególn ie  g w ałtow ny  o p ó r. K om ­
p an ię  zn iszczono  ta k , żc  p rzv  życiu  , . ,  . „

, - . , . . .  i rannych m iędzy lu dn osca . W  Ben-p o zosta lo  zaledw ie  k ilk u  żołnie- ! „ . ,
rzy , k tó rzy  d o s ta li się  d o  n iew o li 1 ' ryi)ollS,e n,e wyrządzono
niem ieck ie j. Na są s ied n im  o d c in k u  \ W1?ksz>'ch szkód, of!a:r w ludziach 

u derzy ły  w o jsk a  n iem ieck ie  z nic- , I)iem a- 
n aćk a  n a  so w ieck ie  lo tn isk o . P rze- i Samolot

nasza, os‘rzeliwala i odrzuciła an­
gielskie samochody ciężarowe.

Około wybrzeża Marmarlca zaata­
kowały niemieckie bombowce od­
dział fioły nieprzyjacielskiej, przy 

j czym jeden krążownik zatopiono, 

j Brytyjskie lotnictwo bombardo- 
| wało Bengazi, Trypoiis i Misuratę. 
i W  Misurala bomby spadły w dz:el- 
j nicy arabskiej. Jest kilku zabifych i

ra żo n y  nag ły m  p o jaw ien iem  się  
N iem ców  p e rso n e l lo tn isk a  zo sta ł 
p o k o n an y . 11 samolotów* sow ieck ich  
zn iszczono  n a  ziem i.

Komunikat włoski
RZYM, (PD). Naczelne Dowód z t w o 

Sił Zbrojnych donosi: W  Afryce pót-

typu Blenheim  został

Ostatnia okazja
dana prz&zBBo

niemiecką baterię 
Załogę wzięło do

strącony przez 
przeciwlotniczą, 
niewoli.

W  Afryce Wschodniej na odcinku 
Gondaru przed naszymi przednim* 
pozycjami rozbito oddziały nieprzy- 
jacielsk:e, które poniosły straty i 
cofnęły się.

Było to pod Humaniem
B E R LIN , 27 p a źd z ie rn ik a  (P D j. 

J a k  DNB i  w o jsk o w y ch  k ó l  m ia ro ­
d a jn y c h  d o w ia d u je  się , d o p ie ro  te  
ra z  zes taw io n o  w ięce j d o k ład n e  d a  
ne o  zn iszczonych  a rm iac h  sow lec  
k ich  w  b itw ie  p o d  H u m an iem , z a ­
k o ń czo n e j 9 s ie rp n ia .

W  b itw ie  te j  zn iszczono  liczne dy­
w izje 6 i 12 o ra z  części 18 a rm ii so ­
w ieck iej. 6 a rm ia  so w ieck a  sk ła d a ła  
się  ze 139.140.190 i 197 dyw izy j s o ­
w ieckich . T rzy  zm o to ry zo w an e  d y ­
w izje s trze leck ie  i 15 i 18 d y w iz ja  
p a n ce rn a  czyn iła  z  9 a rm ii d o sk o u a  
Ie w y p o sażo n ą  a rm ię  zaczepną.

Z n iszczona  rów n o cześn ie  całkow i 
cTe a rm ia  12 m ia ła  ły łko  2 d yw iz je  
s trzeleck ie , 173 1 189. R o zp o rząd za ła  
on a  je d n a k  ró w n ież  zn aczn y m i s i­
lam i zaczep n y m i, p o s ia d a jąc  47 i 49 
o ra z  218 zm otoryzow -aną d y w iz ję  
s trze leck ą . N ad to  p rzyd zie lo n o  d o

Chcą zburzyć Moskwę
B E R L IN , (PD ). W edług otrzymanych wiadomości, bol­

szewicy przygotowują się w sposób planowy do zburzenia
Moskwy.

Jak D N B  ze strony wojskowej dowiaduje się, każdy 
dom w sowieckiej stolicy przemieniony został w twierdzę. 
„Należy przeprowadzić zniszczenie — tak brzmi wydany* 
przez obrońców M oskwy rozkaz — przez wysadzanie w  po­
wietrze, palenie i uczynienie nieużytecznymi wszystkich, 
branych w rachubę obiektów".

Potrzebny materiał wybuchowy i niszczący, jak dyna­
mit, nafta, słoma, zapałki, został wydany w dostatecznej 
ilości tym, komu zlecono przeprowadzić zniszczenie.

MMne
na Dalekim  W schodzie

S Z A N G H A J , (P D ) .  W ed łu g  doniesień z  S ingapoore, w o 
**ec naprężenia na D alek im  W sch odzie  rozpoczęto gorączko* 
H;ł pracę nad rozbudową baz m arynark i i  urządzeń porto- 
*v3zch w Singapoore i  Soerabay a. Ściągn ięto dziesiątki tysięcy 
robotników do prac obronnych. Zauważono rów n ież wzmo- 
/fm9 działalność w  w arszta tach  okrętow ych .

Oświadczenie gen. Kawzba
fO K ło . (P I) ;  G cn cra l.po iruczu lk  d aw n o  ćw iczen iu  o b ro n y  przeciw - 

'a u a b a ,  sz c t sz lab u  gen era ln eg o  , , „ . . . , ,  „ , .
w ie lk ie j K w ate ry  G łów nej d la  Ob- to ln te “ l  n ,e  s«  <uz ^ y k l y i u l  cw» 
la n y  K ra ju , o św iad czy ł, m ów iąc czc l,i“ ,nV po n iew aż  „ m o m en t c zu j-  
p rzed  m ik ro fo n em  d o  n a ro d u  ja- ności d la  te j o b ro n y  szybko  sic  zbli- 
po ń sk iego , że p rzep ro w a d z o n e  n ic- ża“.

n ie j 44, ,S  i 72 d y w iz ję  g ó rsk ą . Dy 
w iz je  6 I 12 a rm ii zo sta ły  pod  H u ­
m an iem  s ta r te  aż  do  o sta tn ie g o  żol 
n fe rza , k tó rzy  w raz  z g lów nodow n 
dzącym i ty ch  a rm lj d o s ta li s ię  do  
niew oli.

Po b itw ie  pod  H um aniem  11 so

n ie c k a  d y w iz ja  p a n ce rn a  n ie  Is tn ia  
la jnż , je j  w ozy  p a n ce rn e  leżały  ro z  
b ile  n a  p o b o jo w isk u . P o d o b n y  lo s  
sp o tk a ł 113 zm o to ry zo w an a  d y w i­
zję  s trz e lec k ą . N a to m ia st 261 dy w l 
z jt s trz e lec k ie j u d a ło  s ię  u ra to w ać  
40 p roc . s ła n a .

Ostrzeliwanie Petersburga
*

m a ry n a rk i.B ER LIN , 28 p a źd z ie rn ik a . N a jc ’ęż 
sz a  a r ty le r ia  n iem ieck ich  w o jsk  lą ­
d ow ych  o s trze liw a ła , ja k  z kó l w oj 
sk o w y ch  d o n o szą  DNB, 27 paźd z ie r 
n ik a  w ażne  ze s tan o w isk a  w o jenne  
go o b iek ty  T p rzed sięb io rs tw a  zao ­
p a trz en ia  w P e te rsb u rg u .

Po d o b n ie , ja k  I w d n iac h  p o ­
p rzed n ich  m o żn a  by Jo z n iem iec­
k ich  s ta n o w isk  o b se rw acy jn y ch  zau  
w ażyć szereg  ce ln y ch  strza łó w  w le 
żącym  d o k ład n ie  n a  s k ra ju  ró w n i­
ny m ieście. P o tężn e  ch m u ry  dy m u  
w znosiły  s ię  b ezp o śred n io  po  u d e ­
rzen iu  p o c isk u  I m ieszały  s ię  z p lo  
■nlcniami p a lący ch  się  jeszcze  od  
w czo ra j -liiek tó w . D o k ład n ie  -nożna 
by ło  s tw ie rd z ić  celn o ść  w iększej ilo 
ści poc isków  w p rz y s tań  sam o lo tó w

W ie lk a  h a la  ru n ę ła  po  
I p ie rw szy ch  dw ó ch  s trz a łac h . K ilka  

sa lw  n a  fo r t  w K ro n sztac łe , k tó ry  
pon o w n ie  u siło w a ł w m ieszać  s ię  do  
w alk i n a  lądz ie , zm u siło  w budow a 
ne ta in  b a te rie  so w ieck ie  d o  m ilczę 
n ia .

BERLIN, 27 października (PD). Z 
kót wojsk: wych donoszą: Dzisiaj
po południu zes trze liły  n iem ieckie 

myśliwce nad Kanałom  4 brytyjskie 
samoloty^myśliwskie lypoi Spltfire. 
Razem z 3 myśliwcami typu Bur" 
l-ieane, zestrzelonymi przed połud­
niem przez artylerię przeciwlotni­
czą stracili Anglicy dotychczas 7 my 
śliwców.

SZ T O K H O L M . (P D ). Pod­
czas ostatnich obrad Izby 
Gmin, jak podaje „Times" 
przemawiał poseł partii pracy, 
Noel Baker, który zwrócił uwa 
gę na „głęboki i szeroko roz­
powszechniony niepokój i roz­
czarowanie ludności Wielkiej 
Brytanii" z tego powodu, że 
dotychczas nie zdołano unie­
możliwić Niemcom niszczenia 
jednego przeciwnika po dru­
gim.

Pułkownik W edgw ood-La- 
bour — twierdzi między inny-

M m ie loisMtj dywizji 
Hiszpańskiej

B E R LIN , (P D ;. J a k o  z ew n ę trzn ą  
o zn ak ę  u z n an ia  za  b o h a te rsk ą  d z ia ­
ła ln o ść  H iszp an ó w  w w alk ach  n a  
fro n c ie  w sch o d n im  w ręczono  d o ­
w ódcy h isz p ań sk ie j d y w iz ji o c h o tn i­
czej, g en era ło w i M unoz G ran d ę  w 
im ien iu  W odza  N iem iec I N a jw y ż­
szego  dow ódcy  n iem ieck ich  gil 
z b ro jn y ch  Ż elazny K rzyż.

P o d o b n e  o d z n ac ze n ia  o trzy m ała  
pew n a  część ra n n y c h  żo łn ie rzy  h i ­
sz p a ń sk ich  za Ich  d z ie ln e  zach o w a­
nie  s ię  p rz y  o d p ie ra n iu  b o lszew ic ­
k ich  a tak ó w .

ZtMs IrantDskłej partii

PARYŻ, (PD). W  niedzielę odbyło 
się w* jednej z największych sał Pa- 
ryża masowe zebranie francuskej 
partii Indowej (Partie Populaire Fran 
cai&e), w* którym wzięło udział 10.000 
osób, zebranie zwołane było celem 
uczczenia francuskiego ochotnika, 
poległego w walce z bolszewizmem. 
Mówcy, między którymi znajdował 
się również P*erre Constan*ini, szef 
„Ligue Francaise", piętnowali za­
machy na członków niemieckiej siły 
zbrojnej i ponownie przysięgli wy- 
powedzieć najzaciętszą walkę boi. 
ezewizmowi, żydostwu, masonom. 
Ślubowali oni pomoc Francji do zje­
dnoczenia się, aby mogła ona zna­
leźć należne sobie miejsce w nowej 
Europie.

Do DorioPa i legionistów wysła­
no -telegram, w którym podziękowa­
no za „ofiarę i gotowość narażen;a 
się w walce, od której Francja nie 
mogła się wstrzymać, nie gubiąc 
równocześrre szacunku dla samej 
siebie".

mi, że jeśli Rosja zostanie po­
bitą, to wówczas wątpi on, czy 

1 Angl*a będzie mogła wygrać 
wojnę, albowiem Niemcy będą 
miały wówczas w swoim roz­
porządzeniu całą Europę. Wiel 
ka Brytania ma obecnie ostat­
nią daną jej przez Boga okazję 
zniszczenia Niemiec. W  związ­
ku z tym domagał się 
Wedgwood użycia armij an­
gielskich. Należy przedsię­
wziąć skoncentrowane ataki 
na kontynent europejski. Sa­
mej Wielkiej Brytanii nie 
można obronić „taktyką sta­
tyczną". Charakterystyczne 
jest że w czasie przemówienia 
poseł konserwatywny Sir. G. 
Geffrys zawołał: „Na miłość
boską, nie trzeba drugiej Dun­
kierki, ani nowych ewakuacyj, 
jak to było w Norwegii, Gre­
cji albo na Krecie".

Poseł partii pracy, Bevan, 
żalił się na ogłoszone ze strony 
angielskiej w końcu ubiegłego 
tygodnia cyfry rzekomych 
strat niemieckich. „Takie licz­
by oddalają od rzeczywistości 
a zbliżają ku nieskończoności" 
powiedział Bevan. Faktem jest 
jednak, oświadczył on wśród 
oklasków Izby, że naród nie 
ma więcej zaufania do rządu. 
Naród brytyjski traktuje rząd, 
jako gromadę szantażystów. 
(Racket). Następnie zaatako­
wał on szczególnie' Halifaxa 
z powodu jego ostatniej mowy 
w Stanach Zjednoczonych.

Syn Lloyd Georges a prze­
mawiał za potrzebą skierowa­
nia ataków lotniczych przeciw­
ko cywilnej ludności niemiec­
kiej. Uzasadniał on to żądanie 
tym, że potencjał wojenny 
Niemiec stał się w międzycza­
sie tak potężny, że samoloty 
angielskie nie mogą żadnej, god 
nej wzmianki, szkody wyrzą­
dzić. Na wyjaśnienia Edena 
skonstatował liberał Davies
między innymi, że-to, co Eden 
odpowiedział na głosy kryty­
ki, jest zupełnie niewystarcza­
jące. Naród angielski nie tylko 
staje się coraz więcej niespo­
kojny, ale i otrzymuje stale te 
same odpowiedzi ministrów. 
Koikząc, stwierdził Davies, że 
kierownictwo angielskie za­
wodzi.

Pan Rooseyelt wyznaczył sobie role
N O W Y  JO R K , 28 paździer­

nika. (PD). W  związku z 
dniem floty U S A  wygłosił 
prezydent Rooseyelt propa­
gandową mowę przez radio, w 
której żądał dalszej rewizji 
ustawy o neutralności, a w 
szczególności umożliwienia stat 
kom handlowym U S A  zawija­
nia do portów państw prowa­
dzących wojnę. Statki handlo­
we, zauważył Rooseyelt muszą 
mieć możność dowożenia towa 
rów amerykańskich przyjacio­
łom i muszą być ochraniane 
przez flotę,

Rooseyelt stwierdził, że Ame 
ryka została zaatakowana, przy 
czym położył specjalny nacisk 
na wypadek z „Kearny". Pre­
zydent U S A  motywował swo­
je żądanie skasowania strefy 
wojennej dla statków handlo­
wych U S A  oraz ich uzbroje­
nia, twierdzeniem, że posiada 
taine dokumenty, które w-g

jego zdania, pochodzą od rzą­
du niemieckiego. Chodzi tu 
o jeden dokument w-g którego 
Niemcy żądają podziału Ame 
ryki Płd. na 5 państw mają­
cych zostać wasalami Nie­
miec. Drugi dokument żąda 
zniesienia wszystkich religij. 
M a to być plan zniesienia reli-

gii protestanckiej, katolickiej, 
mahometańskiej, żydowskiej, 
buddyjskiej i hinduskiej, 

Rooseyelt oświadczył na po­
parcie swoich żądań dotyczą­
cych pomocy dla Anglii, że 
zamiary niemieckie dotyczą 
nie tylko Ameryki Południo­
wej, lecz również i Stanów

Możliwości floty amerykańskiej
NOW Y JORK, 28 paździer 

nika (PD). Przewodniczący 
wydziału marynarki w  senacie 
Walsh, w  przemówieniu, w y­
głoszonym z okazji dnia floty 
oświadczył, że marynarka Sta 
nów Zjednoczonych nie jest 
zdolna do prowadzenia wojny 
zamorskiej.

Dzisiejsza flota i lotnictwo 
Stanów Zjednoczonych nie są 
dostatecznie wyszkolone, ani 
też choćby w przybliżeniu 
przygotowane do prowadze­

nia skutecznej wojny na ob­
cych terenach, — powiedział 
senator.

Ani siła, ani środki Stanów 
Zjednoczonych nie wystarczą 
do stworzenia tak silnej floty, 
któraby mogła nadzorować ca 
ły świat. Bez wątpienia jednak 
mogą Stany Zjednoczone u~ 
trzymać flotę, która zabezpie 
czy Stany Zjednoczone przed 
inwazją i zapewni pokój i po 
myślność.

[Zjednoczonych. „Jesteśmy obo 
wiązani —  powiedział — ode 
grać swą rolę przy zniszczeniu 
hitleryzmu". Na zakończenie 
swej mowy propagandowej 
wygłoszonej za zniesieniem 
ustawy o neutralności, wymie­
nił Roosevelt znany rozkaz 
dowódcy floty U S A  wydany 
do floty Stanów Zjednoczo­
nych: „Uwaga na statki
państw Osi" oraz rozkaz strze­
lania wydany jednostkom 
amerykańskim.

Mimo preśby Roosevżlta
N O W Y  JO R K , 28 paździer 

nika. (PD ). W  poniedziałek 
rozpoczął się strajk w kopal­
niach zaopatrujących United 
States Steel Corporation. Prze­
wodniczący C IO  gwarectwi 
Levis odrzucił powtórną pro'- 
bę Rooseyelta by zaniec^-f 
proklamowanego strajku gór­
ników
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Pewnego dnia wezwano mnie zno­
wu „na doproś". W  kanceiari było 
dwóch urzędników w uniformach. 
Nadzwyczaj grzecznie poprosili mnie 
usiąsć. Jeden z nich, który no P'erw- 
szy rzut oka robił wrażenie człowie­
ka dobrodusznego, zapytał, czy u- 
mietn pisać nuty. Pytanie mnie za- 
dziwdo; początkowo nie mog.em się 
zorientować, jaki jest jego cel. Czu­
łem jednak, że chodzi tu o j'akąś 
kombinację władz więziennych, któ­
ra może mi wyjść m  korzyść.

„Naturain*e, że umiem'*, odpowie­
działem.

Na to oświadczył mi urzędnik, że 
jest kapelmistrzem „sokolniekiego 
wzorowego więzienia" GPU i że przy- 
■szecłi tu wyszukać pisaiza nut dla 
swej orkiestry.

Nie miałem wprawdzie nigdy nic 
do czyn-enia z pisaniem nut, byłem 
jednak przekonany, że w razie po­
trzeby potrafię pisać także nuty dla 
orkiestry (iPU.

Zakomunikowano mi więc, żc zo­
stanę przenies:ony do sokolniekiego 
w orowego więzieira jako pisarz nu' 
i że zaraz tam pójdę.

Pobiegłem do swej celi. Pożegna­
nie było ciężkie. Poznałem w n:t'j 
szereg miłych ludzi, z którymi prze­
chodziłem dużo cierp:eń i nieszczę­
śliwych chwil. Wszyscy byłi bardzo 
wzruszeni. Życzyli mi z całego ser- 

•ca, by proces skończył s:e cłła mnie 
pomyślnie. Każdy podchodził do 
n-.nic, by uścisnąć mi rękę.

Byłem niezwykle wzruszony przy­
wiązaniem tych ludzi, którzy od pier 
wszej chwili okazywali mi tyle be­
zinteresowności, : w ciężkich godzi 
nach depresji duchowej oraz giodu 
podtrzymywali mnie przez serdeczną 
pomoc. Wszyscy przyrośli mi do 
serca, *.o też pożegnanie z n:nii by­
ło dla mnie ciężkie —- wszyscy bo­
wiem wiedzieliśmy, żo się już nie 
zobaczymy.

Szybko spakowałem swoje ma- 
rrałki i opuściłem celę.

W  międzyczasie załatw:ono w iton 
celarii formalności. W  drodze' do­
wiedziałem się, jak:e są właściwe 
powody mojego przeniesienia. Przy,- 
jaciele, dowiedziawszy s ę, że jestem 
na Butyrkach, gdzie warunki byto­
wania były nieznośne, starali s:ę 
wydostać mnie stamtąd do innego 
więzienia, gdz;e byłoby mi lepiej. 
Jeden z nich znał dobrze kierownika 
sokolnickie ro więź enia. Prosił go o 
radę. Po kilku dniach kierownik 
mu poradził, żeby wystarał się o za­
potrzebowanie mnie jako specjalisty 
w jakimś zakresie do sokolniekiego 
więzienia. Wykombinowano, że or­
kiestra potrzebuje gwałtownie pisa­
rza nu*. Przewidziano mnie na to 
stanowisko.

Zostałem więc pisarzem nuł, Jed 
nak podczas kilkumies:ęcznego po­
bytu w sokołnickim więzieniu nie 
napisałem ani jednej nuty.

W M Ę

Zmiana była dla mnie nadzwy-1
czaj korzystna. Przede wszystkimi 
umieszczono mnie w celi, gdzie znaj ■ 
dowało się 21 muzykantów. Loka! 
był obszerny, jasny, z czystym* łóż­
kami. Innym więźniom był wstęp 
do niego wzbroniony.

Członkowie erk: stry byli to lu­
dzie młodzi. Większość z nich sie- j 
działa za małe przewinienia, jak 

defraudacje,’ małe kradzieże, niedu­
że włamania i t. p. Muzykanc m cii 
■po 18— 25 lat. Wśród reszty więź­
niów były jednak 15— 16-lotnie dzie­
ci, które wyglądały na lat dz:esięc!

Członkowie orkiestry mieli uni­
formy siraży więziennej, z tą róż- 
n:cą,. źe nie wolno im było nosić 
na czapkach gwi zdy. Orkiestra by­
łą, dobrze zorganizowana, i wystę­
powała podczas rożnych uroczysto­
ści w więzieniu, jak również w du­
żych fabrykach, podczas pochodów, 
głównie jednak na . pogrzebach. W  
tych wypadkach otrzymywała za­
płatę. Pieniądze szły do kasy wlę- 
z!er,nej, albowiem więzienie musia­
ło-się utrzymywać z własnych-d-ocho 
dów

Kapelmistrz był-dawnym studen­
tem muzyki i komunistą, który za 
„działalność trockis*owską‘‘ został 
zesłany na pięć lat do Archang:el- 
skn. a po powrocie stamtąd zatrud­
niony w więzieniu sokołnickim jako 
nauczyciel muzyki i kapelmistrz 
Jednocześnie ko .‘ynuowat swoje 
studia na uniwersytecie muzycznym, 

j Moi nowi towarzysze należę I:
' przeważnie do dawirejszych lep- 
j szycli sfer. Za stosunkowo nieduże 

przewinienia zostali uk rani ciężko 
[ dlatego, że by 1* synami dawnych 

„burżujów". Sędziowie sowieccy z 
wielką satysfakcją piętnowali właś­
nie ich jako ordynarnych przestęp­
ców, podczas gdy ludz;e pochodzący 
ze sfer robotniczych za Hi kie -sanie 

przewinienia nigdy nie byli nawet 
oskarżani, i otrzymywali najwyżej 
naganę. Sędziów.e otrzymali od 

swych wiadz przełożonych polecenie 
urzędowania zgodnie ze „sprawied­
liwość^ klasową1'. Zadanie ich po­
legało na łym, by przez wydawanie 
możliwie największej ilości suro­
wych wyroków na łudzi n:epro!eta- 
riackiego pochodzenia udowodnić 
zdeprawowanie dawnych sfer bur- 
żuazyjnych oraz w ten sposćb do­
starczać dia komisariatu spraw;edH- 
wości „materiału dowodowego" do 
statystyk przestępczości wśród róż­
nych klas społecznych.

Byli więc nowi towarzysze, jak 
zresztą większość tych 2 000 pensjo 
nariuszy dużego wzorowego więzie­
nia, właściw.e niewinnymi młodymi 
udźml, których okrutny los wytrą 
.ił z drogi życiowej.

Wzorowe to więzienie znajduje 
się w najdalej na północo-wschód 
wysuniętej części Moskwy, Sokolni­
kach. Składu się z kilku sześciopię­
trowych budynków, okolonych mu-

rem, wysokości 8 mtr. Oprócz bu-1
dyn ków więziennych należy do za- j
kłuciu budynek administracji, fabry- !
ka włók*ennicza, zabudowania gos- ■
podarcze, w których mieszczą się j
kuchnia, jadalnia, łazienki, szereg
warsztatów rzemieślniczych —  pra-
cowira szewska, krawiecka, introli-1
gatorska, stolarska i in , oraz w.elki t

- igmach klubowy. Na dolnym piętrze i 
lego gmachu znajduje się duża sala 
teatralna, kióra może pomieśc’ć 
•około 2.000 łudzi, jak również sze­
reg obszernych pojedynczych pokoi, 
służących do nauki.

Na górnym piętrze ma swoją sie­
dzibę zastępca dyrektora do spraw i 
poetycznego i kulturalnego wycho- 
wrnia młodocianych więźniów, to­
warzysz Śplrldonow, tutaj jest także 
•umieszczona biblioteka i czytelnie, 
w których więźniowie w wolnych 
chwilach mogą czytać dziennik* i 
różne czasopisma, oraz spędzać czas 
na grze w s» cby i P-

Jakie to dziwne, powie czyteln*k. 
Bzeczywrścte, jakie to dziwne. Jed­
nakże'trzeba pamię‘ać. że więzienie 
w Sokolnikach jest wlęzienjetn wzo- j 
rowym, i że oprowadzi się po mm 
delegacje zagraniczne ora . innvcli 
odwiedzających, chełpiąc się stoso­
waniem „wzorowych m°t •(!“ przy od 
sladywamu kar w sow'eck ch więzić 
ni-ch. W*ęzienie podlega bezpośred­
nio komisariatowi sprawiedliwości,
: korzysta z ‘eeo względu z różo ech 
nadzwecza inych udogodni*- i, o zwła 
szcza w zakresie pomieszczenia, za • 
prowiantowani i zednitrzenia w*ęź- 
niów w ubranie i bieliznę.

Traktowanie więźniów jest bez­
sprzecznie human:'arnc. Podczas po 
by‘u w tym więzieniu ani razu nip 
słvszołnm o maltretowaniu Ich i 1)1 
ciu. Więźniów nieposłusznych lub 
oniemjecych się przeri-som więzien­
nym ndio takich. których uzna się

za niegodnych specjalnego trakto­
wania, karze się nie w Sokolirkach, 
lecz skierowuje się do innych wię­
zień celom ukarania.

Byłem niezwykle zaskoczony, gdy 

stwierdziłem, źe więźniowie otrzy­
mują dziemre po 800 gramów dob­
rego chleba żytniego, podczas gdy 
w innych więzieniach sowieckich 
dawano po 200 gramów. Robotmk 
na wolności otrzymywał na swoją 
kartę chlebową znacznie mniej. Jest 
jasne, żc chodziło lu o wyjątek ma­
jący znaczenie propagandowe: liczni 
obcokrajowcy zwiedzający w :ęzienie 
mieli się nuifcznie przekonać, że w 
Związku Sowieckim nie mogło być 
mowy o głodzie, jeśli nawet więźnio­
wie otrzymują po 800 grampw naj­
lepszego chleba. Do cldeba dńwano 
pół Irra słodzonej herbaty, która 
byta, tak samo jak i jedzenie, smacz 
niejsza w te dni, gdy spodziewano 
się odwiedzm cudzoziemców.

Dziwiłem się, jak kierownictwo 
więzienia może żywić tak dobrze 
swoich więźniów w czasie, gdy dzie- 
si dki tysięcy ludz* na Ukrainie, nad 
Wołgą i w stepach północnego Kau­
kazu umierało z głodu, i gdy nawet 
mieszkańcy Moskwy głodowali. Był 
to właśire jeden z politycznych tri­
ków, przy pomocy których tajono 
przed z granicznymi delegacjami i 
gośćmi politycznymi rzeczywiste po- 
łożen:c ludności sowieckiej, oraz 
pokazywano w odpowiednim świetle 
„humanitarne ‘paktowanie" więź­
niów w Związku Sow*ećkim.

Miałem często okazję słyszeć, jak 
oprowadzający cudzoziemców po 
•naszym więzieniu tłumnez — agent 
GPU — na zdziw/one pytanie, czy 
nie jest prawdą, żc ludność sowiec­
ka głoduje, z 'wielkim oburzeniem 
odpowiadał:

„Głód? W  Związku Sow:eckim?

NO W Y JORK, (PD). W  wiciu 
m iejscow ościach  A nglii, ja k  donosi 
A s s o c iie d  P re ss  o d by ły  się  iak 
zw ane m asow e zeb ran ia  ro b o tn icze  
n a  k tó ry ch  •>rot "- 'ow ano  p rzeciw ko 
„n  f m raw em u  p ro w a d ze n iu  w ojny  
przez  A u ' lii; • i d o m ag an o  się  na- 
tychm ianSowego s tw o rz e n ia  f ro n tu  
zachodn iego . N a jw ięk sze  z eb ra n ia  
odbyły  sią. n a  T ra ia l-a r-S s iu a re  1 w 
C ovcnłry . Z ebrae  ’  sk ta d a iy  s ię  po 
w iększej części z ko m u n is tó w , k 'ó - 
rzy  w obelżyw y sp o só b  w ystępow ali 
p rzeciw  m ów com  rząd o w y m . S ek re ­
ta rk ę  p a r la m e n ta rn ą  w ln ln ls  crst-

Technicy uci
NOW Y Jr  hi-, (PD). Według do­

niesień Associa ed P rrs s  do Ottawy 
przybyła większe 1-ezba pólnocno- 
nm er ykaii.sk ich techników, którzy 
dotychczas zatrudnieni by ii, przy 
budowie punktów oporu w Anglii. 
Trwały „niemiły klimat* zmusił

- w ie bezp teczcńaiw a w ew n ęrznego ,
• Kl i n Wilkinsoi, która bron'Ja po- 
| tTyki rządowej, przyjęto okrzyka- 
j mi: „Wyrzućcie ją precz". Inne po- 
t dobite tego rodzaju zebranie w Loci- 
dynie powzięło uchwalę, — której 
domaga się „natychmiastowej, m «- 1 
•i -•■ największej pemoey dla So- j 
wic'ów“, wznosiło okrzyki na czcśe 

Związku Sowieckiego f śpiewało ko- j 
mućlstyczne pleśni. W  Cowen’ry 

fi.ttdil komunistów wzywało rząd do 

odciążenia Sowietów przez udziele­

nie pomocy wojskowej.

z Anglii
Amerykanów do powrotu do domu. 
cieszyli s ę  oni bardzo, że maga 
znowu wrócić do Stanów Zjedno­
czonych- Associated Press podaje,
żc technicy Stanów Zjednoczonych 
otrzymali ostrą wskazówkę, b j nie 
nie mówili o swojej działalności.

Czyż jest możliwe coś podobnego?! 
Panowie widzicie przecie, jak są u 
nas żywieni nawet więźniowie!"

Z początku proponowała mi ad­
ministracja, bym oprowadzał po \v:ę 
zieniu delegacje zagraniczne. Odmó­
wiłem jednak, albowiem nie chcia­
łem dawać na pytania cudzoziem­
ców kłamliwych odpowiedzi.

Wszyscy w :ęźniowic pracowali 
Specjalna komisja pod przewodnic­
twem kierownika oddziału wycho­
wania politycznego ustalała, do ja­
kiej pracy miał być przydzielony 
każdy nowoprzybyły. Przy tym wy­
słuchiwano także opinii lekarza za 
kładu oraz uwzględniano życzenja i 
więźniów.

Komisji ta badała także, dlacze- j 
go ten łub ów z Więźniów wykazuje | 
gorsze wyniki pracy, niż jego ‘owa- j 
rzysz. Miała otna prawo bronić ta- i 
kich więźniów przed karą oraz przy- ; 
dziekić ich do" innej pracy', jeśli się 
pokaz.ło, żc niedostateczne wyniki; 
wypływają nie ze złej woli i lenist- j 
wa, lecz z osobistej niezdolności do j 
określonego rodzaju pracy.

Wszystkie przeds*ębiors‘wą prze­
mysłowe i rzemieślnicze w Sokolni­
kach podlegały oddziałowi technicz­
nemu. Majstrowie i personel tech­
niczny rekrutował się przeważnie z j 
dawnych członków czerwonej armii, t 
którzy jako fachowcy zos*ali zaan­
gażowani na podstawie umów. Byk 
oni przełożonymi więźniów, nie rnie- 
1* jednak prawa ich kar.ć.

Głównym przedsiębiorstwem gos­
podarczym była fabryka włókienni- ■ 
cza. Pracowali w niej, lak jak w 
innych przedsiębiorstw ch, wyłącz­
nie więźniowie. Podczas gdy w 
przedsiębiorstwa-h w:o’ iennych o- 
bowiązywał sjedmidąpdziuny dzień 

pracy, w! *ej fabryce pracowano tyl­
ko przez sześć godzin. Zaskoczonym 

cudzoziemcom zwracano specjalnie 
uwagę właśnie n* tę obniżkę go­
dzin pracy i podkreśleniu, juk bar­
dzo Związek Sowiecki opiekuje się 

robotnikiem w tych. zawodach, w 
których praca jest szkodliwa dla 
zdrowia. Ochronę tę rozc:ąg« się 
nawo*, na więźniów. Przemilczano 
naturalnie, żc w innych przedsię. 
biorstwach tego rodzaju jest ina­
czej.

W  oddziale gospodarczym, który 
miał obowiązek starać się o naby­
wanie surowców, sprzedaż 'owarów  
gotowych. nabywanie produktów 
spożywczych, pokazywano cudzo­
ziemcom ze specjalną dumą hodowię 
św*ń, która dostarczali do kuchni 
więziennej mięsa i kiełbas na święta.

K ierow n ik iem  w ięzienia byt stary

ezekisla, jednakie wyjątkowo po­
rządny człowiek. Podczas swojego 
pobytu w Sokolnikach widziałem 
go dwa lub trzy razy. Był stale za­
łatany, by zdobyć potrzebne dla wię 

z lenia środki żywnościowe, co wy­
magało -dużo energii oraz dobrych 
osobistych s‘osunków z kierownika­

mi moskiewskich urzędów zaopatry­
wania w środki żywnościowe.

Tego dnia, gdy mnie przeprowa­
dzono do Sokolnik, wezwał mive do 
siebie k:crownik oddziału wychowa­
nia politycznego, porządny, sumień, 
ny stary komunista i dawny ślusarz 
Spirdonow. Po eachowuniu jego 
zorientowałem się,' że przyjaciele 
przygotowali dla mnie dobry grunt. 
Był uprzedzająco grzeczny i obiecał 
u czyn'ć wszystko, by mnie nie krę­
powano i by mi uczynfć znośny ra 
pobyt w więzieniu.. Jednocześnie 
prosił mnie o pomoc prźy wychowa­
niu młodych więźniów.

Podziękowałem mu za uprzejmość 
i chętnie się zgodzjłem na jego proś­
bę. Umówiliśmy się, że będę udzielał 
więźniom nauki języka niemieckie­
go. Wezwano też- natychmast chę’- 
nychr, by zgłosili się jako uczniowie.

Już następnego dnia zgłosiło s*ę 
ich sporo. Było to o tyle interesują­
ce, że więźniowie musieli poświęcić 
na naukę część swojego i tak szeźup 
lego wolnego czasu. Odniosłem wra­
żenie, że ci młodzi ludzie mają za­
miar opuścić swoją ojczyznę sowiec 
ką możliwie jak najprędzej i uc:cc 
do „kapitalistycznych" Niemiec. 
Przypuszczenie moje potwierdziło 
się później, gdy liczni uczniowie wy­
pytywali iiin;e w tajemnicy o wa­
runki życiowe w Niemczech or ;z o 
moż’iwości otrzymania tam pracy.

Z pełnieniem funkcji nauczyciela 
połączone byty pewne osobi-ie uigh 
Przcde wszystkim miałem prawo 
przyjmować także w zwykłe dni od­
wiedzających mnie krewnych i przy­
jaciół. Mogłem otrzymywać od nich 
bez ograniczenia bieliznę, ubranie, 
ks*ążk>, czasopisma oraz produkty 
żywnościowe. Nadto mogłem zupeł­
nie swobodnie chodzić wewnątrz 
murów więziennych.

Przyglądając się bacznie organi­
zacji oraz metodom wychowawczym
w tym  w zorow ym  w ięzieniu, a n»t3 .
leni dużo okazji ku temu, nlbowTm 

j ko nauczyciel bratem udział z gło­
sem doradczym w posiedzeniach, na * 
których omawiano organizację po- 
li‘ycznego wychowanką, przekona­
łem się, żc był to rzeczywiście praw­
dziwy zakład wychów .wczy. Mu­
siałem jednocześnie stwierdz!ć, źe 
przyjazne i psychologicznie- skutecz­
ne traktowanie młodocianych więź­
niów nie wypływało bynaj­
mniej 7. nakazów „z góry"- 
Nie. Było ono wyłącznie za­
sługą Spirdouowa, okazującego du­
żo dobrego serca i zrozumienia, oraz 
zasługą dużej osobistej odwagi
•dwóch do leg a’ów ro b o tn iczy ch  „ fab ­
ryki AMO“, która objęta op:eką nad, 
więzieniem w Sokolnikach.

GPU milczało jedynie dlatego, że 
stosunki panujące w Sokolrdkach 
byty doskonałym środkiem propa­
gandowym wobec licznych cudzo­
ziemców, którym pokazywano wię­
zienie.

ia w Związku Sowieolim
W  ostatnich czasach rozpow- 

szechn a Waszyngton po śwle* 
cie przeróżne wiadomość' o 
życiu religijnym w Sowetach. 
W  związku z tym podajemy 

w skrócie artykuł dr. Wernera 
Haugga na powyższy temat, 
wydrukowany w nr. 518517 
gaz. „Deutsche Allgemelne 
Zeitung*.

Komun.styczne państwo sowiec 
kie uważa każdą religlę, ' a przeje 
wszystkim chrześcijaństwo, za szko­
dliwą, sprzeczną z interesami pań­
stwa, zgodnie ze słowami żyda- Ka­
rola Marksa: „Religia to opium dla 
ludu".

Lenin, który swój pogląd na re- 
liglę wypowiedział m ędzy innym.
w artykułach w 1905 i 1909 pod ty­
tularni „Socjalizm a rebgia", „O sto­
sunku partii robotniczej do relig i", 
„Klasa robotn:cza parile oraz ch 
stosunek do rei gil i Kościoła", oraz 
w artykule z 1922 „O znaczen u wo- 
jującero ma'erializmu", rozwinął to 
zdanie Marksa w sposób następujący. 
„Religia to specyficzne duchowe

brzemię, ciążące nieznośnie na ma­
sach ludowych, które są przygnie­
cione wieczną pracą dla innych 
oraz nędzą osamotn enlem. Sła­
bość wykorzystywanych kias w 
walce z ich wyzyskiwaczami wytwa 
rza nieunlkmeme w arę w lepsze ży­
cie po śmierci, taksamo jaa słabość 
dzikusa w  jego walce z naturą 
kształtuje wiarę w bogów, diabłów, 
cuda itp. Tego, który przez całe ży­
cie pracował, religia uczy tu na zie­
mi dobroczynności, dając mu taJi e 
umotywowan e swego wszystko 1 
wszystkeh wykorzystującego istnie­
nia oraz sprzedając po dostępnych 

cenach karty wejść a do szcześb- 
wości nleb;esk ej Religia to opium 
d!a ludu. Religia to specyficzny ro­
dzaj fuzlu*) duchowego, przy po- 

‘ mocy którego niewolnicy kap'tału 
zatracają swe obi cze ludzkie f pra­
wo na jaką taką godną człowieka 
cgzys*e"cję. Religii, jednej z naj- 

1 wstrętniejszych rzeczy, jakie fstnie-

*1 M ieszan ina w yższych a lk o h o li,
1 posiada własności trujące, szczegół'
1 ii ie szkodliwe dla zdrowia.

ją na św ecie, n.e można przypatry­
wać się oLojęin e. Musimy zwalczać 
reilglę, i to jest istotne abc materia- 
I zmu, a więc i marksizmu".

Tę' .deologię oiaz naukę wyko­
rzystało ; w zasauz e skutecznie 
zrea.łzowalo państwo so'w eek-e, 
bezwzględnie i konsekweutn e usu­
wając i Ikwldując. 1'C.Ig ę.

Po zamordowaniu ostatniego ob­
rońcy • prawosław.a, cara. Mikołaja 
II, cerkiew w Zw ązku Sowi.cklm  
straciła nletyiko swoją głowę, lecz 
i wszelkie oparć e. W  okresie mię­
dzy lutową rewolucją deinokratvcz- 
ną a bolszewicką rewolucją paź­
dziernikową 1917 r. oraz n ridlug i 
po niej by to możliwe zwotan e ogól- 
norosyjskiego soboru cerk ewnego. 
W  październiku 1917 r zwołany so­
bór restytuował stary moskiewski 
patriarchat, zlikwidowany przez 
Piotra W iei’-'ego w okresie 1700—  
1721. W  listopadzie 1917 wybrano 
na patriarchę moskiewsk ego i ca­
łej Rosji archijereja Tchona (Ble- 
lawina). Pa*riarcha Tchon, począt­
kowo zachowujący się dość biernie 
i starający się zaiąć ugodowe stano­
wisko wobec aktów terrorystycz­
nych reż mu bolszewickiego, wyka 
zał później wielką odwagę I ui-ezwy . 1

kle poświęcenie. W  piśmie ogólnym 
z 13 pnźdz eriiiką l»19 potępił bru­
talne melody władców bolszewic- 

j kich i wystosował do ndy komisa­
rzy ludowych następujące słowa:

1 „Potoki przelanej krwi naszych 
braci, zamordowanych z waszego 
polecenia, wołają o pomstę do n e- 
ba. Gdzie wolność cerkewnego sło­
wa? L cznl I:aznodz:eje przypieczę­
towali swoją odwagę krwią mę­
czenników... Przeżywamy straszliwy 
okres waszego panowania, który 
na d'ng'e czasy wybije piętno na 
duszy ludu, zac emni w nich obraz 
Boga a wybije obraz zwierzęcia.. 
Wasze mvś!i są pełne niesprawiedli­
wości. Droga którą idziecie, prowa­
dzi do zguby. Wiemy, że nasze oś­
wiadczenie pobudzi was dp gniewu 

■ i do oburzenia, I da wam okazję do 
oskarżenia m s o opór władzy. Ale 

; spadnie na wasze głowy przelana 
' przez was krew sipraw:edl wyeh. I 

wszyscy zginiecie od miecza, wy, 
którzyście podnieśli miecz".

Wobec nieustannych represyj ze 
strony bolszewików opór patriarchy 

Tfehona malał. PIsaj o tym zmarły 
1937 r. w Sofii b. profesor prawa- 

* sławnej dkcdcmii duchownej w Pe­
tersburgu Mikołaj Nikauorowicz

Golubokowsi.ij: „Codzienide groziło 
patriarsze uw'ęzienic, znajdował się 
w pon żającym areszcie domowym. 
U drzwi mieszkań a jego stal poste 
runek wojskowy. Każdy z wchodzą
cych musiał zapisywać do książk 
swoje personalia i sprawę, w jakiej 
idzie do palriarchy... Patriarcha 
mógł odwiedzać cerkiew tylko w 
asystencji straży. Bezwzględnie mu 
zabroniono wygłaszać „kazania*.

W  maju 1922 patriarcha Tlchon 
został aresztowany. Dopiero w 
czerwcu 1923 wypuszczono go * 
więzienia, po uznaniu przez u ego 
władzy bolszewickiej oraz wymuszę 
n’u na nim ośwbadczcn a lojalność . 
Zmarł 6/7 kwietn a 1925 w klinice 
Bakunina w M o s k w o  ws ód n ezba- 
danych dotąd bliżej okoliczności. 
Dopiero w le lka dni po jego śm:er- 
ci prasa sowiecka podała krótką 
wzmiankę, że patriarcha umarł; na­
tomiast szeroko rozpisywała się o 
tak zwanym tenstamenc:e patriar­
chy, w którym Tichon w y po w  ndal 
się na korzyść Związku Sowieckie' 
go.

Wierni odnieśli się do tego te­
stamentu z nieufnością. Jedni uwa­
żają go za sfałszowany, zaś ;nn. 
twierdzą, żc jest autentyczny, ale

że został wymuszony na umierają­
cym.

Niedługo przed śmiercią udało 
się patriarsze Tichonowi wyznaczyć 
na zastępcę (mlestobliustillela) pa­
triarszego, metropolitę P.olra - Knr 
cicy (Pol.jansklcgo), który został 
przez ogół duchowieństwa uznany, 
lecz niedługo polem, z końcom ro­
ku 1925 przez bolszewików zaaresz 
towany. Według pogłosek skazano 
go na dz esięć lat wygnani.,, które 
spędzał w strasznych warunkach 

na wyspie Che, leżącej u ujścia rze 
ki Ob. Organ emigrantów „Wozroż 
dzenie" przyniósł 1937 wiadomość, 
że „syn^d biskupów rosyjsko - pra 

j wosławnej cerkwi zagra ' ą na od 
' bytym ostatnio pois’edzeniu, po zba 
dan u wiadomości o śmierci Piotra 
7. Krncicy, doszedł do przekonania,

1 iż nie natęż wątpić w jego śmierć,
! choć nie wiadomo n:c o bliższych 
■ okolicznościach, miejscu i czasie łej 
śmierci".

I Po śm erci patriarchy Tichona 
oraz zesłaniu na wygnanie kierow- 

j nika patriarchatu Piotra pretendo­
wał do objęcia władzy w cerkwi me 
tropollta z Niżnlego Nowgorodu, 
Serg usz (Slragorcdzkij). Melropolt 

• ta Piolr mianował go 18 grudnia



Lord Bedford w roli anioła pokoju
m o j g u s w n s e w B B e  S f i l l p e t o s i ^ i i s s e

B E R L IN , (PD ). (Informa­
cja). W  związku z wydanym 
przez D N B  dementi dotyczą­
cym osoby księcia von Bed­
ford upoważnionego jakoby do
wysądowania możliwości po­
koju, Wilhelmstrasse dodaje
jeszcze następujące wyjaśnie-

specjalnym zainteresowaniu w 
tym kierunku, wyrażonym 
przez pewne państwa neutral­
ne.

Już 2 marca 1940 r. wyjaś­
niono dobitnie absurdalność 
podobnych oświadczeń, to też 
Churchill nie miał więcej od-

nie: Zwrócono już na to  uwa-jwagi twierdzić o istnieniu no 
gę, że zawsze w tym czasie gdy j wych prób sądowania nieźli
nastrój w Anglii upada, rząd 
tamtejszy znajduje ludzi sądu- 
jących możliwości pokoju, by 
wpoić w naród angielski prze­
konanie, że z siłami niemiecki­
mi nie jest znów zbyt dobrze. 
Należy sobie przypomnieć, że ' 
w ostatnich czasach z tymi oso- j 
bami mieli jakoby spotkać się; 
amerykańscy mężowie stanu i 
politycy. Mówiono również, że 
do tej akcii zostały wciągnięte
pewne instytucje rek
r ó w n i e ż b y ł y

wości pokojowych, lecz wy­
ciągnął starą legendę istnieją­
cą w związku z księciem von 
Bedford. Ten znany pacyfista 
miał jakoby w  1940 r. otrzy­
mać z Irlandii niemieckie wa­
runki pokoju. Jego twierdze­
nia napiętnowano wówczas ja­
ko od A  do Z  zmyślone. Obec­
nie wydał on podobno swoje 
wynurzenia w formie broszu­
ry, co spowodowało zainsceni- 

jne jakizowanie przez rząd angielski 
wiadomości o skandalu w izbie gmin, przy

czyra zakomunikowano, że lord 
Bedford nie może pod żadnym 
pozorem jechać do Irlandii, 
gdyż znajdują się tam niemiec­
kie ośrodki badające możli­
wości pokoju.

Podobnym oświadczeniem j 
chciano w pewnym stopniu' 
wywołać wrażenie, że rząd bry 
tyjski musi przedsiębrać aż ta­
kie drakońskie środki by u- 
chronić siebie i słabe wahające 
się umysły w Anglii przed na­
tręctwem propagatorów poko­
ju. Wzbronienie lordowi Bed­
ford wyjazdu do Irlandii mia

izbie gmin zostało zaaranżowa­
ne w celu wzmocnienia poczy­
nającej się już wahać opinii
angielskiej. Nastrój w Anglii 
jest obecnie, na skutek nowych 
zwycięstw niemieckich, jeszcze 
bardziej chwiejny niż w marcu 
1940 r. Dlatego też jest intere­
sującym że Churchill nie 
wpadł na żaden inny pomysł, 
by trochę ten nastrój poprawić, 
jak na powtarzanie starych ba­
jeczek,

Z  niemieckiej strony należy 
raz jeszcze jasno i wyraźnie 
stwierdzić: ta wojna którą An-

ło na celu uniemożliwienie na-j głia przeciwko Niemcom bez 
wiązania kontaktu z'niemiec- powodu rozpętała, nie może się 
kimi lub jakimikolwiek inny- zakończyć żadnymi bajeczka­
mi osobami sądującyrni możli- mi starej niani o niemieckich 
wości pokojowe. | sądowaniach w sprawie poko-

Pozostaie jeszcze do zanoto-; ;u, lecz zakończy się wyłącznie 
wania, stwierdza się tutaj, że jako zwycięstwo niemieckiego 
to intermezzo w angielskiej oręża.

Celem  k a ry  s to so w an e j p rz ez  p ra  
w o je s t k a ra n ie  za p o p e łn io n e  bez 
p raw ie  o ra z  p rzeszkodzen ie  dalsze  
inu p o p e liiia n :u  w ykroczeń . Ś ro d k i 
ku  tem u są  r ó i r e .  T ak że  a k t łask i 
w o k re ś lo n y ch  w y p ad k ach  m oże o- 
e iąg n ąć  peiny , o d p o w iad ający  celo­
wi skn'.ek.

T ak i a k t od b ęd zie  s ie  w p ią tek , 
31 p aźd z ie rn ik a  o godzin ie  18-tej 
p rzed  po łu d n iem , w w ięzien iu  n a  
Ł u k iszk ach  i n a  p o d staw ie  a k 'a  tego  
zo s tan ą  zw o ln io n e  osoby , k tó re  1 
w rześn ia  b . r . zosta ły  zaa resz to w a  
ne w b u d y n k u  F ilh a rm o n ii Jako  po 
do jrzane  o  d z ia ła ln o ść  k o m u n is ty  ez  
ną . A ktu ła sk i d o k o n a  ok ręg o w y  k o  
m isarz  m ias ta  W ilna .

W  v -,ęzTcniu n a  Ł u k iszk ach  za 
czasów  w ładzy R ad  nap ew n o  nigdy

sie n ie  odbyło  coś podobnego . Ło* 
każdego , k io  w ów czas d o sta ł się  do  
eeli tego b u d y n k u , by ł p rzyp iec  żęto  
w any, a  n a w e t by ło  n iem ożliw e 
w paść na  jak ik o lw iek  ślad  a resz to ­
w anego.

W  tym  sam ym  w ięzieniu  re p re ­
z en tan t Rzeszy N iem ieck iej, podczas 
w o jny  z ro z sad za jący m  życic kom u 
n izm eiu , o k a z u je  łagodność w obec 
tyeli, eo  do  k tó ry ch  p rzypuszcza, żc 
łagodność  fa sp o w o d u je  n ni cli wew­
n ę trz n ą  zm ianę, i  żc u łaskaw ien i 
w łaściw ie  o c en ią  o k a z a n ą  Im  laskę 
o raz  w łączą stę  w przyszłości jak o  
pożyteczn i członkow ie  sp o łeczeń st­
w a do  sz e re -ó w  lu d i- p ra cu jąc y c h  
nad pow szechną  odbudow ą, .łoś!,' jak  
będzie, to w sp an ia ło m y śln y  ak t ta 
sk i by ł n a  m ie jscu  i o s iąg n ą ł sw ó j 
cel.
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Z powodu trudności natury techn:czne; zw racam y  
jj sie 7 prośba do n a s zy ch  Szanow nych Klientów, żeby 
i o g ł o s z e n i a  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  b y ł y  n a d a w a n e  
I d o  g o d ? .  0  m in . 30  r a n o .

Podajemy poi-iżej a skróceniu 
imprcsioi.Istyezną korespondencję 

koresip. woj. Giinthera Hcysing‘a, 
wydrukowaną w Nr. 290 „Voolki- 
schcr Bcobachtęr".

T w arze  p ierw szych  jeńców  so ­
w ieckich. k tó ry eh  sp o 'k a iiśsn y  nad 
B oh lcm , m o żn a  .-obie b y ło  jeszcze 
zap am ię tać . W ted y  by ła  to  now ość. 
Ale tu n a  U k r a n L ,  gdzie chodzi « 
dz iesią tk i, o  se  k t tysięcy , n ie  m oż­
na  już sob ie  zap am ię tać  ż ad n e j tw a 
rzy . Se: i ty s ’ęęy Is tn ień  ludzk leh  
p łyn ie  o b o k  b as  w sz a ro b ru n a 'n e j  
w ędrów ce ludów . W y sta rczy  s ia n ąć  
obok  le j now odzi i rzu c ić  ty lk o  p y ­
ta n ie , a  człow iek  dow ie się  w e 'ąg u  
k ilk u  chw il w i-ec j o państw ie  so- 
w łcckhn . n iż w iedział p rzed  w o jną  
o z a r -1 n ię 'y m  *-a cz tery  rp u s ły  k ra ­
ju ,  a lhow ien . w śród  jeńców  z n a j­
d u ją  się  lak że  cl, k tó rzy  jeszcze 
w czora j by it p an am i życia 1 śm !erci 
tych u c iśn ionych  i sp ro le la ry zo w  a- 
nych n a ro d ó w  W schodu .

O to jes* w ysoki, m o cn o  zbudo­
w an y  m ężczyzna i  k w a d ra to w ą  
czaszką, v. sza ry m  m u n d u rze  so w ie ­
ck ich  t.enUT.-tćw. Jeszcze kVk dn i 
f- m u  b y ł w sztaM » potndnlow o-za* 

fro n tu  rzeczoznaw cą  do 
sp ra w  zw iązan y ch  z czo łgam i. U d a­
ło m u się  w ydostać  z do liny  śm ierci, 
.thk sam i bolszew icy n azy w a ją  ow ą 
d o lin ę  w śród  pagórków , z n a jd u jąc ą  
s ię  na  w schodn ich  p e ry fe riach  k o 'łn  
pod  w sią D rokow ezyzna. n ic  da lek o
m iasteczk a  Ł oehw jcy. T u ła j, w do ­
lin ie  śm ierc i „b o h a te ro w ie  i p io n .e - 
rzy  Z w iązku SowTeck ego" ginęli se t 
k a ra ł  w ogniu  iem icck irh  m to taezy  
g ra n a tó w  tu  pod d aw ali się  a lbo  
p rzeeb o d ziii na  s tro n ę  n 'em ieck ą . 
T u ta j, w „ Irak u  SCO re iscra łó w  i k<>- 
im sarzy " . iak niem ieccy żo łn ie rze  
n azw ali d o lin ę  śm ierci, znaleźli się

w o jsk o w i I p o lity czn i k ierow nicy  
całego f ro n tu  k ijaw sktogo , i p ró b o ­
wali po  ra z  o s ta tn i p rze rw ać  s ta lo ­
wy p ierścień . ZnstoK p rzez  w łasnych 
żo łn ie rzy  z ab ra n i d o  niew oli, a lb o ­
wiem  tysiące  żo łn ierzy , k tó rzy  by li 

-ra z e m  z n im i, p o p ro ś 'i :  . n e  puśetły  
sw o ich  dow ódców . N ie nie pom aga­
ło w m aw ian ie, że dow ódcy elicą 
z ro b ić  w yw iad, gdzie z n a jd u je  się 

.p rzeciw n ik . N ie poszczono  tch.

j D ow ódcy p ró b o w a li więc usunąć 

żo łn ie rzy , p o lecając  Im  by sam i 
Iposzlt na  w yw iad. Ale n iew ygodni 
s tó io w ie  odm ów ili po siu szeń s' tva. 
M usiał w tym  lask u  panow ać s tra sz ­
ny  chaos, gdy ty ch  p ięc iuset czekało  
zm ierzchu . by w odpow iedn im  m o­
m encie  w ym knąć  s 'ę  uiep-.islrzcźe- 
n ie m ały m i g ru p am i.

Ale 1 z tego n ie ’n ie  w yszło , a lb o ­
wiem  , w m iędzyczasie  w o jsk a  n ie ­
m ieck ie  zauw aży ły  w łask o  ruch. 
Zaczęły p raży ć  d o  lasu . \Vszys*ko, 
co w nim  żyło, m u sia ło  szukać  
sc h ro n ie n ia . M ajor fo rin ac jl czoł­
gów, M koS aj M iehniejcw , zobaczy ł 
jeszcze n iszczące d z ia łan ie  ognia 
n iem ieckiego, pow odu jącego  niesty 
eb an e  s tra ty , d o pók i eksp lo d u jący  
g ra n a t n ’c rzu c ił go o ziem ię. Kiedy 
p rzyszed ł do  p rzy to m n o śc i, byli już  
w lasku  N iem cy.

N iedaleko  niego leżał m artw y  ży­
do w sk i k o m isarz  k o rp u su . Paw eł 
B orysew icz  M ura t, k tó ry  by t o s ta t­
nio p rzy d zie lo n y  ó o  sz tab u  21 a rm ii 
so w ieck ie j, Dz! n lk  tego w ysokie­
go d o sto jn ik a  m ów i zaiste  w ięcej, 
niżby o n  sam , ży jąc , m ógł pow ie­
dzieć. Uwagi, k{ór“ sob ie  ro b ił p o d ­
czas śe śle  ta jem n y ch  posiedzeń  cen ­
tra ln eg o  k o m ite tu  p a r ti i  k o m u n s ty -  
czuej jeszcze 13 s ty czn ia  i lisiego 
1941 r. na m arg in es ie  p rzem ów ień  
S tal ua, w sk azu ją  zu p ełn ie  w yraźn ie

n a  ag resyw ne zam iary  bolszew ików  
w obec Rzeszy N iem ieck iej i E u ro p y
Oto n iek tó re  z n leh:

„M arny p rzed  sobM k u ltu ra ln eg o  
p rzcc iw n  ka, k 'ó ry  nie je s t  gorzej 
u z b ro jo n y  n iż  m y".

„T rz eb a  m ieć p rz y n a jm n ie j p o ­
d w ó jn ą  przew agę, a lbow iem  N iem cy 
nie są  g łu p cam i. L li:’i M aginota  n ie 
zdobvli, lecz obeszli ją “ .

„Doibrze b y łoby  zbadać  słu żb ę  na 
ty łach . D obrą  iest ta  a rm ia , k tó ra  
p o sia d a  ru c h o m ą  słu żb ę  na ty łach , 
o raz  konserw y . P rzez  dw a  d n i św ie­
że w yżyw ienie, p rzez  p ięć k o n se r­
w y".

„N ic m ożem y sob ie  pozw olić  u a  
luksus, jak im  są  o p e rac ie  f rag m e n ­
tary czn e . (W idoczn ie  ch o d zi tu  o 
w ojnę z F in la n d ią ) . W o jn a  w spó ł­
czesna  je s t w o jn ą  m o to ró w , Fito 
tra n sp o r tu je  sw o ją  a rm ię  m o to ram i,
zw yc.ęzy . 

Z asadnicze

1925, więc bezpośrednio przed wy­
jazdem na zesian.e, s wo m zastępcą 
oraz w jdaj zarządzenie:

„W  wypadku naszej śmierci prze­
kazujemy tymczasowe prawa obo 
w ązk s” oje zastępcy patriarszego, 
zgodnie z wolą spoczywającego w 
Bogu świątobliwego pr.tr rcliy Ti- 
chona, metrapoI.de KvrT Iow z Ka 
za-nla ' mcliopol c'c A«aih::iigirtuwl 
z Jarosławia W  razie gdvby jeden 
łub drog: n e inóg) z jakichś w/gie 
u ów ob jąć  usfałonvch praw I oho 
wiązków, pr -.uchodzą one na metro 
po] tę Arsen nsza z -V>v.sorodu A

d i

gd> bv i ten liii mi 1 m 
jąć tego urzędu, obejm  
ohowiązk k erownika 
metropolita Serg usz z 7 
go rod u".

Wobec te.no. że irn ?  
m ogli o b jąć  u’;zę<Su 
trono 'i*a  'to r,r'"  s z k ' . .  v
prawosiawr . w Z—i y :u 
Z końcem 1926 r zo*- t 
iv- przez GPU do Moskwy 
nTi 'ego  roku aresztów.* 
ny by’ przez 3 miesiące 
których kierował crto e b 
ra f n (Samojbu-- oz z U 
czas przebywania w

r- przv 
■ra wa ’ 
’ rc ti a 1 u 
co Now

ipt m e
r rat”  

..i cerk w ią  
cek rjl* 

on wezwą
13 trud

i • W  ez o 
w c ągil 

b skup  S»
■ r/S . p-id 

zlen u m e­
tropolita Sergiusz uznał uradzę so

wiecką wobec obietnicy GPU, że 
cerk  ew patr.arsza y ost;m e zafejest 
rowańa. Sergiusza wypuszczono z 
więzionki z końcem marca 1927 r. 
a 20 maju 1027 r. został zarejestro 

wany przez władze bolszewickie, 
jak również dodany mu tymczaso­
wy synod. W  lipcu 1927 r. Sergiusz 
uznai oficjaln e rząd bolszewicki,
dai mu błogosławieństwo I nałożył
na wiernych obowiązek posiuszeńsi 
wa Sowietom,

i Oficjalny ten krok n e po ws trzy 
inal jednak prześladowań a cerkw i 
Oznaczał on wprawdzie uznanie re­
żimu bolszewickiego, jednak nic z o 

1 st-ł akceptowany przez liczne rze 
sza wiernych duchowieństwa, a 
nawet przez b  skirpów w Zw azku 

I Sow cck m, nie mówiąc o prawo- 
! sław nych zagranicą. Synody btoku"
| nów rosyjsko - prawosławnych za- 
- granicą od początku swej dziaialnoś 
c stają na stanowisku, że staw a 
apostoła Pawia (Rzym, 1.3,5): „K aż 
dy n ech będzie posłuszny zwierzch 
ności, która ma nad n im  w ładzę", 
n :e mogą być zas to so w an e  do  wła 
dzy sowieckiej, a lbow iem  rząd u  ban 
dylów  i m ord ercó w  n ik t n e m oże 
uważać za władzę, której należy być 
posłusznym .

znaczen ie  m a naot. 
u w aga: „A tak  m asow y 5930 sam o ­
lo tów  m usi w szy stk a  zd ruzgo tać , i 
w 'ed y  m ożna p ró b o w ać  p rze jść  na- 
ve1 K a rp a ty " .

UWagl te m ów ią  w 'ęce j, n iż cale 
tom y.'

TEN , KTÓRY N IE  CHCE NIC 
MÓWIĆ.

C iekaw ie zachow uje  się  w zięty 
do  n iew oli In ten d e n t w ojskow y W 
ra n d ze  k ap  łan a . N a tu ra ln ie  żyd! 
W yryw a się  z te j  pow odzi jeńców , 
i d o rk a k u je  do najb liższego  o fice ra  
lliin ie c k l: 'g o : „Chw ileczkę, p a n  e 
oficer! M am  coś • ażilego d o  zako- 
in u n lk o w aiila !"  1 o d ra zu  opo w iad a , 
gdzie z n a jd u ją  fi'i zapasy  arm ii ,sn- 
w leckicj, p a rk i p la n  erów . Mówi o 
tym , ja k ie  sn d rogi, 1 żeb rze  o p a ­
p ierosy . P o lec i ehec podać, g<’. ie 
zn a jd : ją  s  ę u m o cn ien ia  bo lszew ic­
kie.

Mci5:iwno jaszcze  szczękał zęb a­
m i w n iem ieck im  og n iu  h u ra g a n o ­
wym . O ćk ionąl jak o  jed en  z p ierw ­
szych  1 węszy in e res z now ym i kil-

i  chce p rzyn ieść  w iadom ości z Mo­
skw y , a lb o  zad e im n c jo w ae  p a r ty ­
zan tó w  n a  froncie . „P an o w ie  po ­
t r z e b u ją  ty ik o  |M)więdi icć, ezego so ­
bie życzą! W szystko  się  z ro b i!"  ’

K ulejąc, o p a rły  o  p o d lo tk a , idzie 
drogą  jak iś  oberwan~.ee w cyw ilnym  
u b ra n iu . Gdyby n ie  eb iep i u a ram - 
scy , żo łn ie rze  niem ieccy ule by t by 
się  zo rien to w ali, że m a ją  p ięe d  so­
bą sow ieck iego  generała lo łu  c to a .  
A!c ch ło p i potznali go, i w ten  sp o ­
sób  d o sta ł się  on  do niew oli. P o ­
zn an y  n ie  baw  i się  w c iuc iubabkę , 
lecz poda! n azw isko  1 ra n g ę , i do- 
d . I, żc podlotek to jego córka. Vo 
ataku niem ieck im  w yciągnęła  go 
ran n eg o  z  ro zb iteg o , p ło n ąceg o  s a ­
m ochodu . W y rw ała  go po  p ro s tu  z 
ob jęć  śi.i e r c i  B łąk a ł się  potem , 
w sp ie ra jąc  się  n a  ra m ien iu  sw ej 
p ię tn a s to le tn ie j có rk i, w śród  ro z ­
g ard iaszu  o lb rzy m ie j bTw y,

SPOTKAN IE DW ÓCH GENERA­
ŁÓW  FO RM ACJI CZOŁGÓW
N ielicznym  ty lk o  u d a ło 's ię  u jść  

z „u o iia y  śm ierc i" . T id ienuy  uc ckl 
sam o lo tem . In n i p ozosta li. Z ginął 
te -zc ln y  dow ódca fro n tu  p o łu d n io ­

wo zachodniego, to w arzy sz  g en era ł 
pt-Hiown k K irp an o s, ro ze rw an y  g ra  
iiaiem  n iem ieck im . Do niew oli do ­
s ta ł  s ię  sow ieck i g en era ł fo rm ac ji 
czołgów , Fo topow .

P o tap o w  czy ta! już  p rzed  w o jn ą  
dzie ło  n iem ieck iego  g en era ła  w o jsk  
p an ce rn y ch , g en era ła  p u łkow i.ika  
G u d c r is n a  o  dow nozi-niu m ldziato- 
- czoł gów I k ie ro w ał się  pod an y m i 
łam  zasadam i. O becnie jed n a k  uległ 
sw em u nauczycielow i. N iem ieckie 
od d z ia ły  czo* ów gc e ra ła  G uderla- 
n a  w yciągnęły  go z okopu  w lask u  
śm ierc i r  zem z p rzy jac  elcra, ge­
nera łem  a r ty le r  i 5 j r i^ il .  T e ra z  s ta ł 
(cii 39 ’ to l  dow ódco a rm ii sow iec­
k iej, p u p ilek  na jw yższych  d o s to jn i­
ków  sow ieck ich , p rzed  n  em ieckGn 
gen era łem  pu łk o w n ik iem . Jego  zde­
nerw o w an ie , k tó reg o  n ie byt w sta-

L o t n i c t w o  n i e m i e c k i e
działa bez przerwy

BERLIN , (PD). Z liien rcck ich  k ó ł | w a te r"  z a to n ą ł n a  pó łn o cn y m  Atlon-
w o jsk o w y ch  donosi DNB: Na po ­
łu d n io w y m  o d c in k u  fro n tu  w schod­
niego lo tn ic tw o  n iem ieck ie  p o n o w ­
nie atakowało sku teczn ie  sow ieckie 
pozycje obronne  i s tan o w isk a  a rty ­
lerii, jak  rów n ież  sk u p ie n ia  wojsk ; 
kolum ny, p rzy  czym  zad an o  przeciw  
n ik o w : w ielk ie  s tr a ty  w ludziach  i 
m a te ria le . '

W  rejonie Rostowa przerwano 

linie kolejowe i zapalono pociągi.

ty k u  podczas o ch ran ian ia  k a raw a n y  
sta tk ó w . R odziny za to p io n e j załogi 
zo sta ły  p o w iadom ione . ..B roadw a- 
te r"  je s t d ru g im  z kolei z o d s tąp io ­
ny ch  A nglii p rzez  USA k o id r to rp e -  
dow ców , k tó ry  zo sta ł zatop iony ,

■ <30°----
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B e r l i n  —  H a l s i n l c e
BERLIN. (PD). N iem iecka L uft- 

Iianza w sp ó ln ie  z fińskróm  low a-Na południowym odcinku frontu
. . .  , , rzyśtw em  k o m u n ik a c ji p o w ie trzn e jw schodniego b o m b ard o w an o  row -1  - - .

' Ac.roo—V od 27 p a źd z ie rn ik a  m a
I obsłu g iw ać  pon o w n ie  is in ie jącą  
. p rzed  w o jn ą  lin ię  p o w ie trz n ą  B er­

lin— R yga— Rewel—H elsin k i   w

n ież  gw ałtow nie  z d o b ry m  sk u tk iem  
s tan o w isk a  n iep rzy jac ie lsk ie . N a je ­
z io rze  Ł ad o g a  tra fio n o  b o m b ą  s ia ­
tek  o 1000 TRB ta k  silnie, te  o k rę t 
bezpośredn io  po tym  p rz e c h y li  się 
na  bok . N ależy 6ię liczyć z jego 
s t r a ‘ą. Sow ieckie b a rk i w o jskow e na 
pó łw yspie  .ry b aek h n  b y ły  ob iek tem  
ponow n y ch  a ta k ó w  niem ieckiego 
lo tn ic tw a. Z auw ażono  w iele trafień

'e n  sposób  z o s ta je  zno w u  p rz y w ró ­
cone w ażne p o łączen ie  k o m u n ik a ­
cy jne  z F in lan d ię .

Rowy M o zalecili taiiwa
do celu  i d ilc k o  w idoczne pożary .

NOW Y JORK, (PD). N o w o jo rsk a  
p ra sa  n iedz ie lna  pośw ięca  wiele u -

Liczba zniszczonych sow ieckich  sa- i w agi za jęc iu  C h arkow a ja k  rów nież

ru ta m i. O fia ru je  się  zas tać  agen tem  n ie  u k ry ć , by5,i zu p ę’ śe z rozum ia łe .

m ol ołów  25 i w nocy n a  26 p a źd z ie r­
n ik a  podw yższy ła  s ię  d o  ogólnej 
liczby 69 m aszyn.

BERLIN. (PD). DNB d o n o si że 
podczas o negdajszej p ró b y  n a lo tu  
ang ielsk iego  lo tn ic tw a, n ie n re c k a  
a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  zestrzeliła  
n a  w ybrzeżu zajętego  te ry to riu m  trzv  
m yśliw ce ang ie lsk ie  typu  H u rriean e .

BERLIN , 25 p aźd z ie rn ik a . (PD). 
P odczas w a lk  n ad  k an a łeo i m y śli­
w iec n lem  ecki typu  M essorschnntt 
s trą c ił z n iedu a j  w ysokości w d n iu  
24 p a źd z ie rn ik a  b ry ty jsk i S p itfire . 
S trącen ie  d rug iego  S p itf:re ‘a jest 
w-g do n ies ień  DNB p ra w d o p o d ćb  e. 
Ze s tro n y  niem ieclriej s tra t n ie  było. 
AMSTERDAM, 25 p a źd lze rn .k a  (PD) 
A dm ir lic ja  an g ie lsk a  d o n io s ła  w 
p ;ą 'e k ,  że k o n trto rp ed o w iee  „ B ro ad .

d a lszy m  n iem ieck im  postęp o m  na 
W schodzie. R cw nocześnie  p o d a ją  o- 
p u b iik o w an e  w p rasie  d o n ies ien ia  
agencji z B erna i Kujfbyszewa o po­
g o rszen iu  się  sy tu ac ji Sow ietów  n a  
całym  froncie.

B c m b a r ś i o w ^  n i e T a i r u k u

B E R L IN , 27.10. (PD). Pod­
czas gdy niemieckie nurkowce 
w ostatnich dniach skutecznie 
bombardowały brytyjskie skła 
dy zaopatrzenia i stanowiska 
artylerii w Tobruku, niemiec- 
ko-włoskie patrole wywiadow­
cze przedłużały, jak D N B  do­
nosi, swoje wypady wywia­
dowcze na brytyjskie pozycje.
Nigdzie jednak nie zetknięto
się z nier.T-cyjacielem.

T O  W I N I E N ?
NO W Y .W ’K, (PD ). J a k  dom tsi 

Associaieil P ress  z L o n d y n u , lib e ­
ra ln y  cz łonek  p a r ia m e n to  B av ics 
do m ag a ł się  w sw ym  przem ó w ien iu  
u k a r a n a  b ry ty jsk ic h  m in istrów , 
k tó rzy  by li o d p o w ied zia ln i za n led o  
sta toczne u z b ro je n ie  an g ie lsk ie j ar- 

ek sp ed y cy jn e j we F ra n c ji  ! Bel­
gii.

G dyby m in istrow ie , tak  o św iad ' 
czyi P a d łe ś , w ró w n e j m e r z e  jmi 
dzielili loa w ielu  an g ie lsk ich  żo łn ie ­
rzy  i lo tn ik ó w , w ów czas b " w a  we 
F la n d rii by łaby  z am k n ię ty m  ro z ­
działem . N iestety  jed n a k  w in n i p a ­
now ie we ąż  jeszeze s iedzą  n a  sw o- 
ieli w ysok ich  u rzęd ach . D avies w y­
m ien ił n a s tęp u jące  n azw isk a: S ir
K ingsley W ooil a, S ir Sam uela  H o m 
a re ‘a  i lo rd a  Sim ona.

gu 7 mieti. w B agdadzie , ośw iadczy ł, 
jf.k  d o n o si D om ei, po  sw o im  p o w ro ­
cie d o  Ja p o n ii,  że w ojska b ry  y jakie  

! m ogły n ap aść  i z a jąć  I ra k  ty lk o  
dzięki pom ocy  la in tc jszy ch  e lem en ­

tów  żydoi.vskich. „G dy p rzybyłem  
; d o  B agdadu , a rm ia  I ra k u  zn a jd o w a ­

ła  się  ju ż  w rę k a c h  Anglików, k  ó- 
rzy  p odczas m arszu  ua  I ra k  w spo­
m agan i by li p rzez  w ięcej an iżeli

89.0C0 o s  aó iy ch  tam  żydów ", po- 
I w iedzia ł M ijaz ik l. W sp o m n ia ł on, 
i że po za jęc ia  L a k u  przez  w o jska  

b ry ty jsk ie , o b u rzen i m ieszkańcy  I ra ­
ku  zab ili 5.000 żydów  bagdadzk ich .

P r « d v < ( C |«  i m  A a - a .  s m
KRAKÓW, (PD). W  związku ze zosialo znacznie zwiększone. W  celu 

zwiększentom się produkcji rolnej poparcia hodowli drzew owocowych 
w Generalnej Gubernii Kierownik przewiduje się zasadzenie 2 mdionów 
Głównego Pańs*wowego wydziału odpornych na mróz krzewów. W  
Wyżywien-a i Rolnictwa oświadczył,1 niedalekiej przyszłości przewiduje 

że produkcja rolna Generalnej Gu- s;ę otwarcie instytutu hodowli rośhn 
bernii posiadała przed dwoma laty ogrodowych. Sprowadzono dużą
o połowę m n ie jszą  zdolność protink- i!ość bydła rozpłodowego dla utrzy 
cy jn ą  od Rzeszj-. Na wzrost wytwór-

ŻYDZI POMAGALI
KOBE, (PD ). P o se ł jap o ń sk i w I ra  

ku  M ijazak t, k tó ry  p rzeb y w a ł w cią

czości wpłynęło zasadnicze prze 
kształceń;e gospodarki zbożowej ua 
gospodarkę o różnym plodozmianie.

Z astosow an ie  naw ozów  sz‘ucz- 
n ych  b y ło  z ro k u  no  ro k  p o dw ójn ie

m an ia  hodow li pogłow ia końsk iego  
p o trzeb n eg o  d o  z bezpieczenia s :ly 
pociągow ej p a irz eb n e j d la  du ży ch  
gosp o d arstw  ro lnych.

W obec w ybudow  n ia  szeregu g ro ­
bli n a  b rzegach  W isły  i je j dop!v-

zwiększone. Rozpowszechnianie bo- . wach oddano do użytku 200.000 
gatycb w bnitko roślin pokarmowych I hektarów nisko położonej ziemi, sta­

le uprzednio zagrożonej wskutek 
powodzi. Przeciętna produk-j. bę­
dących znowu w ruchu 16 cukrowni 
wynosi 10.000 podwójnych centna­
rów dziennie. I'ość dostarc .r:sgo 
do mleczarni mtoka, k‘óra p k o  
wo sprdla wskutek dz;a’r w.s en­
nych, wzrosła we wrześniu L i i  r. 
o 400 proc., w porównaniu 7 mar­
cem 1C50 r. W  związku z i i pize» 
prowadz i się o ;anizac'ę o ipowied- 
nich skkdów. Zb:ór rzrpn’f* zwięk­
szy! się na Jesieni 19-10 r. w porów­
naniu do r. 1739 dzicsięctokrolnio, 
w jesieni zaś 1041 r .  d w u d z ies to k ro t­
nie.



Bekanntmachung -  Obwieszczenia
Samlliche Sachwerte d e r Sowjel- 

wehrmach' sind Beutegui nnd damit 
Besitz der Deutschen Wehrmacht.

Die ZiviIl>evolkerung wird hier- 
durch aufgefordert, samtliche 1111- 
rechtmassig angeeignete Beutege. 
genstande a 11 e r  A r t  an die zu- 
standige Ortskommandantur bis zum 
20. ii. 10-11 abzuliefern. IFerzu ge- 
horen u. a. Waffeń, Einrichlungs- 
gegenstande von Truppenunterkiinf- 
ten, Bekleidungs- und Ausriistungs- 
stiicke, Baumaierial, Maschinen. 
Geschirr- und Saito.lzeug 
zeuge.

Personeu, bei denen nach Ablauf 
, der Frist Beutcgut festgestellt wird.' 

haben s‘rengste Bestrafung zu er. 
war fen.

Der ICommąndant In Litauen.
-------------- OOO-

Wszystkie przedmio‘y warlościowe 
sowieckiej sity zbrojnej’ stanowią 
zdobycz wojenną a więc własność 
Niemieckiej Siły Zbrojnej.

Wzywa się niniejszym ludność cy­
wilną do oddania wszystkich i wszel 
kiego rodzaju bezprawnie przy. 
właszczonych przedmiotów, stano­
wiących zdobycz wojenną do ko­
mendantury placu do 20. 11. 1911. 
Należą 'u między innymi broń, 
przedmioty używane do urządzenia 
pomieszczeń wojskowych, części 
ubrania, materiał budowlany, ma- 

Fahr-j szyny, uprząż i siodła oraz środki 
przewozowe.

Osoby, co do których po upływie 
wyznaczonego terminu zostanie 
stwierdzone, że posiadają przedmio­
ty zdobyczy wojennej, będą bardzo 
surowo karane.

Komendant w Litwie.

Niejednokrotnie poruszaliśmy ak- masowej kontroli za okres 6 mie-
łualną dla wszystkich mieszkańców 
miasta sprawę dotyczącą wynajmu 
lokali, obowiązujących stawek ko­
mornego, oraz obowiązków i praw  
lokatorów.

Wskazywaliśmy przy tym na wy­
padki żądania przez niektórych 
administratorów domów znacjonali 
zowanych okazania kwitów za 4, 5 
i więcej miesięcy wstecz.

Wskazywaliśmy także na trudno­
ści j ikie mieli najuczciwiej nawet 
plącący lokatorzy z dostarczeniem 
kwitów, które pozatracaly się pod­
czas ostatnich przejść wojennych.

Obecnie, jak skarżą się nasi czy­
telnicy historia z kontrolą kwitów 
kómornianych znowu się powtarza.

Żąda się prżeds‘awienia kwitów 
opłacenia komornego począwszy od 
czerwca. Znowu, nieszczęśliwi loka­
torzy nieposiadający kwitu, pomimo 
zapłacenia należności muszą starać 
się o udowodnienie wpłacenia.

Sprawa powyższa tym jest cie­
kawsza, że dla spraw finansowych 
domów zn cjonalizowanych istnieje 
specjalnie prowadzona buchalteria 
i konto w Banku Komunalnym.

Żądanie okazania kwitu jest bez­
sprzecznym pro wem administratorów 
w wypadku, gdy po zasiągnięciu 
informacji, nabiorą przekonania, że

sięcy. Ostatecznie brak kwitu nie 
jest jeszcze dowodem nieopłacenia 
komornego. (to).

V. koncert symfoniczny
Rzadko grywana IV  symfonia Be 

ethovena— t. zw. „romantyczną1' —  

odznacza się pogodnym nastrojem, 
genialną przejrzystością kompozycji 
i mnóstwem uroczych figlarnych nie 
spodz anok instrumentalnych. W  fi 
nale dźwięczą tu echa Haydna.

Pierwsza część koncertu fortepla 
nowego a-moll Schumanna kompo­
nowana była jako utwór samoistny. 
Znacznie później dołączył Schumann 
dalsze części, . zachowując jednak 
między nimi w mistrzowski sposób 
więź tematyczną. Stanisław Szipinail 
ski grał ten koncert z patosem i ro­
mantyczną fantazją, wzbudzając 
wśród publ czności zrozum ęnie a 
powszechny aplauz dla swej szla­
chetnej i p:ękncj sztuki pianistycz­
nej.

Poemat symfoniczny Buczinskasa 
jest utworem pełnym blasku i ryt­
mu. Daje on nielada pole do popisu 
dyrygentom.

Koncert zakończyła uwertura Che 
rubiniegó, kompozycja szlachetna 

I pełna umiaru w wyrazie.
Dyrygował p. Kaczinskas kultural 

nie i sprawnie. W . Z.

Aktualna sprawa torfu
l i  r .  b .  w y k o p a n o  G I  t y s .  t o n

pozostawiony przez żydów7. Sytuacje 
kompFkowaiły braki w komunikacji 
oraz trudności przy porozumiewa­
niu się z odległymi torfowiskami.

Wobec wyniszczenia lasów przez 
gospodarkę bolszewicką sprawa tor­
fu, jako dostępnego paFwa jest nie­
zmiernie aktualna. Sezon kopania 
torfu w r. b. ze względu na zmarno­
wany okres wczesnej wiosny można 
uważać za nieudany. Eksploatacją 
torfowisk zajął się w okresie oku­
pacji bolszewickiej trust torfowy. 
Tymczasem w kierownictwie trustu 
zasiedli żydzi i z tej racji panował 
w n:m wielki chaos. Nie przeprowa­
dzono w czasie remontu maszyn do 
kopania i lokomobil, co spowodo-wa 
ło znaczne opóźnienie robót na torfo 
wiskach. W  okresie dz/ałań wojen- 
nych kierownictwo uciekło, a cofa­
jąca się czerwona armia zrabowała 
część samochodów ciężarowych. 
Z\verbow7an: na roboty na torfowis­
kach robotnicy rozeszli się do do­
mów. Powstał wśród nich w ie lk i p o ­

płoch, ponieważ szybko rozeszły się 

w:eści o morderstwach bolszewic­
kich, zatrudnionych na torfowis­
ku w Prawieniszkach.

Po wkroczeniu wojsk niemieck:ch

f f l f f f d f o n s o ś c i  j z  G i m e e s
CZWARTEK  

Alfons*

W schód słońca g . 6,53 

Z ach ó d  ,  ,  16.34

—  O DOMACH NALEŻĄCYCH DO 
KIlLKU WŁAŚCICIELI. W  zwązku 
z zapy‘auiami czytelników wyjaś­
niamy, że podanie o przyznanie 
stanowiska administratora domu 
znacjonajizowanego może być rów­
nież składane w wypadku, gdy dom 
był uprzednio własnością kilku 
osób. Właściciele takiego domu zbio 
rowo wypełniają odnośną ankietę 
i razem składają podanie. (t).

—  NOWE KARTY ŻYWNOŚCIO­
W E. Biura okręgowe eksploatacji 
domów przystąpiły do wydawania 
ludności kart żywnościowych na li­

stopad r. b. Wydawanie odbywa się 
za pośrednictwem administratorów 
domów. Otrzymujący karty winni 
podpisać się, j'ak już komunikowa­
liśmy, na odpowiednim odcinku. W  
listopadzie nie będzie kart żywnoś- 
cowych zbiorowj-cli, każda upraw­
niona osoba otrzyma oddzielną kar­
tę. (s)

—  JAK ZAOPATRZYĆ SIĘ W  
PASZĘ. Wiele przedsiębiorstw i za­
kładów przemysłowych na potrzeby 
transportu utrzymuje własne konie. 
Celem zaopatrzenia się w paszę dla 
koni należy w najkrótszym czasie 

przesiać spis zwierząt do Biura Po­
działu i Realizacji Produktów przy 
ul. Mindaugo (b. Słowackiego) 17.

—  REMONT BROWARU CZER 
WONODWORSKIEGO. W  pierw-

Reorganizacja Biura Meldunkowego

Zdołano jednak wszystko pokonać, 
zwerbować nowych robotników ż 
zmontować cały aparat produkcji 
torfu. Na szczęście, znajdujące się 
na torfowiskach zespoły maszyn po­
trzebnych do produkcji znajdowały 

się w całości.

Mimo, że najlepsza część sezonu 
została przez bolszewików zmarno­
wana, zdołano jeszcze w r. b. pozys­
kać ponad 61.000 ton torfu. Obecnie 
dobiega końca suszenie pozyskane­
go torfu, a na niektórych torfowis­
kach już nawet rozpoczęło wywoże­
nie.

/
Jednocześnie przeprowadza s:ę

przygotow an ia  d a  sezonu w  roku

przyszłj-m. Zorganizowano warszta­
ty naprawy maszyn, które będą 
czynne całą zimę. W  roku przysz- ( 
łym na torfowiskach będzie urucho­
mionych 60 zespołów maszyn, które

Dotychczasowe biuro adresowe 

w Wilnie zostaje z dniem 1 listo­
pada b. r. zreorganizowane na no­
wych zasadach, 1 będzie nazywało 
się Centralnym Urzędem Meldunko­
wym. Nowy Urząd meldunkowy bę­
dzie się mieścił przy ulicy Magdale­
no* (Magdaleny) Nr. 2.

W  związku z przenosinami Cen­
tralny Urząd meldunkowjr nie bę­
dzie czynny dnia 31 października 

i rozpocznie swą działalność od 1 li­
stopada b. r. Interesanci będą przyj­
mowani w dni powszednie od 
godz. 9 do 13.

Obywatele, przybyli do Wilna 

winni zameldować się w tym komi­
sariacie, w granicach którego za­
mieszkali. Przenosząc się z jednego

mieszkania na inne należy się też 
zameldować, opuszczając Wilno na­
leży wymeldować się. Obowiązkowi 
meldunku podlegają wszyscy miesz­
kańcy Wilna, oprócz niemieckiego 
wojska i policji oraz osób cywilnych 

narodowości niemieckiej.
Meldować się należy w ciągu 24 

godzin po przybyciu, lub po zmia­
nie miejsca zamieszkania. Osoby, 
posiadające obywatelstwo niemiec­
kie, meldują się w komisariatach 
u przedstawiciela policji niemieckiej.

Właściciele i administratorzy do­
mów, oraz wszyscy, którzy posia­
dają książki meldunkowe, zarówno 
litewskie, jak i polskie, winni je 
złożyć w swoich komisariatach do 
dnia 3 listopada 1941 r.

-O O O -

Ochrona zdrowia publicznego

lokator rzeczywiście zalega komor- "nowe kierownictwo trustu zastało w j wyprodukują ponad 200.000 lon 
ne, wydaje się jednak dziwne przy. gospodarce torfowej wielki chaos, j torfu.

W  n a jb liż szy m  czasie  sy­
stem  o c h ro n y  z d ro w ia  lu d n o śc i
u legn ie  reo rg an izac ji. Zarzą<l w szyst
k ich  in s ty tu c ji sa n ita rn y c h , ja k  
szp ita le , lecznice, a m b u la to r ia  zosta­
n ie zcen tra lizo w an y . L eczn ice  w szel­
k iego ro d z a ju  u trzy m y w a n e  d o ty ch ­
czas p rzez  sa m o rzą d y  ob ecn ie  p rze­
ch o d zą  d o  d yspozycji g łów nego za ­
rz ą d u  o c h ro n y  zd ro w ia  w  K ow nie, i

S am o rząd y  b ę d ą  m ia ły  w sw ej dy ­
spozycji ty lk o  p rzy ch o d n ie  loka ln e , 
obs ługu jące  ludność  <fanef mTejsco-
w ości. D z iała ln o ść  ty ch  p rzech o d n i 

będzie f in an so w an a  pTzez sa m o rzą ­

d y  loka ln e . P o d  z a rz ą d  cen tra li 

p rz e jd ą  ró w n ież  d o m y  d la  dzieci 

1 s ta c je  o p iek i n a d  m a tk ą  i d z iec ­

k iem  o raz  k uchn ia  m leczne. (t).

szych dniach października rozpoczął 
się remont browaru w Czerwonym 
Dworze, który obecnie dobiega koń­
ca. Przez cafy czas remontu browar 
nie produkował piwa, ponieważ 
przebudowie uległa część browaru, 
w której właśnie odbywa się warze­
nie piwa. W  chwili obecnej zasadni­
czy remont już jest ukończony, a 
wykonywane są tylko drobniejsze 
roboty uzupełniającą. * (s).

—  PODAJE SIĘ DO WIADO­
MOŚCI, że zajęcia w klasach rosyj­
skich i l  II kl. białoruskiej, gimnaz­
jum Biąłoriisko-rosyjskiego już się 
rozpoczęły. Młodzież klas rosyjskich 
winna się stawić w'szkole (Ostro­
bramska 29) 30. 10. o godz. 14.

Dyrekcja.

—  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK  
PRZYJEZDNEJ. Irena Rybak.ene. 
mieszkanka gminy rtidomiiisk>ej 
wskutek własnej nieostrożności po­
ślizgnęła się I padając doznała zfa 
mania prawego podudzia.

Nieszczęśliwą zopiekowało się do 
gotowie ratunkowe (t)

—  KARY NA SPEKULANTÓW. 
Burmistrz m. Wilna ukarał 18 m:e- 
szkańców miasta grzywną od 100 do 
500 rb. z zamianą na areszt od J4 

do 30 dni za sprzedaż artykułów ży 
wnościowych i innych po cenach 
wygórowanych. Niektórym z ukara­
nych grożą ponadto większe kary 
5:1 do we.

— .POŻAR PRZY -UL. GEDYMINA. 
W  domu Nr. 9 przy ul. Gedymina 
(1). Mickiewicza) wybuchł pożar, 
który został szybko - zlikwidowany 
przez natychmiast przybyłą straż 
ogniową. Przyczyny pożaru są przed 
miotem dochodzenia. - (t).

—  FATALNE POŚLIZGNIĘCIE 
SIĘ. Ciukało Jan zamieszkały przy 
ul. Użupio (d. Zarzeczna) 17— 18, 
poślizgną! się na ulicy Gedymina 
(b. Mickiewicza) i złamał nogę.

Ofiarą wypadku zaopiekowało się 

pogotowie ratunkowe. (t).

—  W Y P A D E K  P R Z Y  P R A C Y .  R o .

boln ik  beton iarn i m ie jsk ie j G olbinąs 
Józef podczas pracy na betonowni, 
wskutek osunięcia się dużej belki 
dozna? zgniecenia lewej nogi.

Pogotowie ratunkowe po udziele­
niu pierwszej pomocy skierowało 
Golbinasa na kurację do domu. (t).

TEATRY FILMOWE
. . < I S > V O “  j j w g ,  ,7

P R E M I E R A

Film  z życia  gen ia lnego  m uzyka M ozarta. 
N a d p r o g r a m :

Najświeższe aktualności z frontu.
Początek  seansów  o godz. 15, 17 i 19. i*asy czynne od  godz. 14

N a d p r o g r a m :

Najświeższe wiadomości z frontu.
Początek  seansów o godz. 1S, 17 I 19. Kasa czynna od  god z . 14

„ a o r c j o w r -  j g - M - j .  ,4 

„-erce nowocześnie umeblowane'*
Kom edia.

W  roi. g ł.: H iide Krah l, G n s 'i H aber, G. Fróh lich  i Te© L ingen 
Nadprogram r Na nowsze aktualności z  Frontu Wschodniego.

Początek  seansów  o godz. 15.30. 17 30 i 19 30.

— Now o Wllejka

Program składany
z aktualności

___________Początek seansów  o godz. 17 i 59,

9tA i - D € } W  A * *  — Swięciany
Pt> raz p ierw szy  D  f  A  Ł  r  D  7  V “  
p rzep iękny f i  im ■*

W  rc lach  głównych? Hans H o lt i filg a  Brink ,

Nadf.rogr.ro: Przegląd aktualnołci z całego frontu
Początek seansów o go  Iz. 17.00 \ 19,00

.A tU S Z R A * P y l i m o
(Zaw a lna ! 24

N O W O C Z E S N Y  R O B . N S O N * *
aktualia ze Świata I frontu»

Nadprogram : Najnowsze
Początek seansów  o godz. 1* 45, l/ .to  i 19 00 

W  dnie św ią teczne seans d la  dzieci o godz. 11.30. Ceny zniżone

C N a j w i ę k s z y  zysk , najpew niejsza  
^ a a z c i e  S 3 0 y  * obecn ie oszczędność! DRZEWKA[Ta _

I OWOCOWE odporne na m rozy. Zam ów»em a: p Sużonys 
| k/Niemenczvna, Daniłowo, Taufc-gińsH , lub; W ilno , K a lva r iją  

(K a lw a ry jsk a ) 148.

W szystk ie  sk lepy  „HAN DLU SPO Ż Y W C ZE G O *
skupują puste butelki
©d wódKi i sp irytusu denaturow anego pojem ności: 1, 8/4. 1/2 

i 1/4 Itr. Kupowane sa rów n ież butelki bez etyk iet.

•jęąoa q3fą)g£z8Afc po n ic q c i *ooad ot W 1*
-la p ł& zo  K ia 'OZ (BĘsaiBjąoJłSO) h i ^ A  s o -z s n y —B s eu n fs e r  
e40)M<M fau«!uip9|0!pz4 iaM.oo«id a\. 9Uoiav^j-5bh

ipA/nou po azsdoj amotpej Ajajedy

d a m s k i  k r a w i e c  j ó z e f  k l o n o w s k i
p r z e p r o w a d z  i  s ię

z  ul. SaTtczK.us (S a w ic z ) 16—6 na Savicziaus (S a w ic z ) 7— 3 
Przy jm u je w szelk iego  rodzaju ebstaluntu: płaszcze, kostiu­

my, futra oraz robotę kuśnierską.

I mm i Sctzmlaź I
n \  Łf upię kołdry, pierze, bie- 

liznę pościelową. Lejy - 
k los (Ludwisarska) 4, pracew- 
a ia  kołder.

Chętn ie kupię aparat fo togra ­
fic zn y , b łony, k lisze , papier, 

chem ikalia— w każdej ilości. Di- 
dżio ji g. (W ie lk a ) 8—5.

Do sprzedania fu tro  z  praw ­
dziw ych  francuskich  źreba­

ków  w b. dobrym  '  s tan ie oraz 
nbran*e m ęskie c iem nogranato­
we na niską osobę. O fe r ty  do 
adm. „G ońca* pod .A .  J* - — B

Do sprzedania  fu tro  dam skie z 
łapek karakułowych . Matu- 

leY icziau s (d. Bisk. Bandurskie-
go ) 4— 17. 19 6

Q o  sprzedania: m ęska jesion - 
ka, fu tro, w o jłok i i kalosza

w  dobrym  stanie. Onos 
tieaćs  (d. Jasna) 35— 7.

Vyta .i- 
19&4

Do sprzedauia m leczna młoda 
koza. T ilto  (M o s tow a ) 11—3.

J a d a ln ię  sosnową, s ty l ludowy 
^  i fo te le  klubowe tanio sprze­
dam, Tea tro  (T ea tra ln a ) 2-a— 3.

1984

KFouia n ied rogo  w yd z ierżaw ię  
lub sprzedam . Baltoną (S ^ l-  

tańska) 33-a. 1983

I fu p ię  pap ier fo tog ra fic zn y  i 
* *  ehem ikalja . G ed ym im  g. (d . 
M ick iew icza ) 5, S iem aszko. 1970

upię sieczkarn ię , m aszynę do 
% szyc ia  i harmonię „Bajan*. 

Zgłoszenia do adn in. ^Gońca" 
pod „Bajan*. 1975

A ia s z y n ę  do  szyc ia, s za fę  no* 
■ ■ w oczesną : fo te l k lu bow y 
sprzedam . Tea tro  (Tea tra ln a ) 2b 
m. 11. 1986

Maszyna ręczna  „S in ger* do 
sprzedan ia . Po locko  (Po toc­

ka ) 4— 2, od  godz. 16— 19. 1995

BIURO ZAKŁADÓW :

Cegielni i Wapniami „Paneriai”, 
Cegielni RzeszsńskieJ i Wytwórni Papy

p r z e n i o s ł o  s i ę  
na  B assnav ićiaus g-ve (d. W. Pohu lanka) 27-a m. 2 . 
W sp raw ie  zakupu ceg ieł i w apna prosim y zw racać 

się  pod w skazanym  adresem .

arlto 5-Iaranowe .S u p er”  i że- 
lazko  elek tryczne sprzedam. 

E ^ lią  (Św ierkow a od Dobrej R a ­
d y ) 46— 10. 1996

przedam  dyw an  francuski, 
w ym iar 2 x 3 .  Po loeko (P o ­

tocka ) 4—3. 1980

ę  rzed a ję  fu tro  dnmskie. łaoki 
karaku łow e i m ęskie fu tro  z 

uohrerzem  bobrowym . Oglądać: 
a lvarijM  (K a lw a ry jsk a ) 56— 11, 

od godz. 10— 12. 1986

S p rz e d a ję  kostjum m ęski w  
** dobrym  stanie na średni 
y zrost. 6 ona sk io  (K onarsk ie­
go ) 52— 3. J9S7

Sprzeda ję  radio, fortep ian  i 
fu tro  karakułowe, Cziuriion io 

(d. Zaicretowa) 54—8. 1947

fTprzedam  m aszynę gabinetową 
^  do szyc ia. Zarasq (d. Saska 
v ępa ) 12. (sa lk a ). 1949

C p rzed a ję  p łaszcz ził 
żucli, row er i lu

jim ow Y , ko-
. lustrr.-tremT.

Cziuriion io (d . Zakretow a ) 54—8.
1946

Sprzedam  ręczną  m aszynę do 
szyc ia , obrazy, skórzaną w a­

lizkę , m arynarkę męską- Śv- 
Petro ir P o vd o  (ś w  P io tra  i 
P aw ia ) Nr 5/t m. 8. 1^34

ł 1
In te ligen tn ą , m łodą poznam w 
■ c e ’ u matrym onialnym . O fe tty  
do adm. „G ońca* pod „W . W ."

1982

|  A K U S Z E R K I

Maria Laknerowa
przy jm u je od 9 rano do 7 w_. 

J. Jasinsk io (Jasińsk iego) 7-*—5

W. Śmiałowska
P ilie s  g. (Zam kowrf) 26—6

I Bania I wytlmwaile I
f je u ts c h e r  U ntcrrlcht (Privat* 

sch n ie ). K u rsy  n iem ieck ie­
go  urzędn icze i m łodzieżow e 
10 ru b li m iesięczn ie- Gediin no 
(d. M ick iew icza ) 4— 12.

GERMANISTIK
I.NSTITUT -  D idżioji (W ie lk a ) 2, 

Nauką język ów  obcych:
Y yK tady i sekretaria t od 8 rano 
do 9 w  ecz.

Osobne gru py m łodzieżow a.

B^oncesjonowane kursy je żyk a  
n iem ieck iego  dla dorosłych. 

Gedim ino (d. M ick iew icza) 22—9, 
przyjm ują zap isy  do nowych 
grup codzienn ie od 16— 19. — a

R  ó  £  N E I
AA) podania i tłum aczenia

■ nipmipin iem ieck ie i litew sk ie 
Viln iaus (W ileń sk a ) 25— 5 (w e j­
ście  z  frentu , u fo tog ra fa ). lS^S

A \  Q lu ro  podań do w ładz nie- 
* * )  O  m ieokich S tephana-Ar­
thura Mauera. Ju rg io  (Śn 
jerska ) 4—5

dęto*
1107

Biuro v is  a v is  Poczty

„C E N T R U M **
D idżio ji (W ie lk a ) 6 

Podania  do w ładz, p rzep isyw a ­
nie ba  m aszynie, tłum aczen ie 
w  jęz . n iem ieckim  i litew skim . 
Czynne bez p rze rw y  od  god z in y  
8.30 do 15-ej. I * 10

skim. Odnnnią (d . Garbarska) 
1— 26, ró g  d. M ick iew icza . 607

p o d n o s z ę  oczka w  pończoch aeh. 
■ Vib iiaus (W ileńska  )  17/19— 17.

1989

iroszę serdeczn ie dobrych  lu­
dzi o  zao fia row an ie  w o jłoez- 

ków  choćby najbardziej zn isz­
czonych  i c iep łego  ubranka dla 
6-cio letn ie j dz iew czynk i p ogo ­
rzelca. O fia ry  przy jm u je adnr- 
„G ońca* d la  „J . J.~. — g

Uw aga ! Po  W iln ie  b łąka się 
p ies— dog czarno-b iały, przed­

n ie ła p y  k rzyw e. Praw dopodob­
nie w namofdniku* Czarna o- 
broża. Za p r zy p ro w a d ze n i do 
m leczam i H ejbera  —  Gedim ino 
' d . M ick iew icza ) 9 — nagroda 
50 rb. 1978

Zgubiony dow ód osob isty  l i ­
tew ski dnia 26.X  na P o lo e ­

ko g. (P o to ck ie j) pa nazw isko 
Ż ińezuk R oza lia , proszę  zw ró ­
cić za w ynagrodzen iem . Bstoro 
plentas (TraK t B atorego) 7—3.
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Zgubiony dowód osob isty l i ­
tew sk i i sow ieck i dnia 24 X  

b. r. na nazw isko Ban^ewiczo* 
w e j M arii, proszę zw róc ić  za 
w ynagrodzen iem  pod adresem: 
Antakaln io (An toko lska ) 88—20.

1992

Zgubiony Baigesitno Kgzam  no 
A testa tas w ydany w  1940 r 

p r z tz  I I I  V iln iaus Valstybine 
G im nazija na nazw isko VVal c- 
kiega Janusza, anuluje s ię . 1999

Dnia 27 X  b. r. w n ocy  *  V I- 
vu lsk ;o  (W iw u lsk iego ) u tick l 

koń w  u ie «n »n ym  k iera  oka. By- 
sopis: K «* z ta a  a białą kreaką
na czo le, n ieduży. Zn a lazcę  h- 
prasza a ię  o  odprow adzen ie za
w yn agrodzę iłem. V iY u lsk io (W i-
w u łsk iego ) 12—11. 1977

1 A A  rb. nągrody dam *na- 
la zcy  dokum entów  na 

nazw isko Poczep sów n y Jadw ig i: 
Dowód osob isty, zaśw iadczen ie 
z C zerw onego  K rzy ża  i wykaz 
licy ta cy jn y  N. K . W . D. fa rp - 
kaln o  (d . W ąw o zy ) 8 -2 .  1980

1 L E K A R Z E  |
D r. m ed. Wiktor Plasków
W zn ow ił p rzy jęc ia  pacjen tów , 
(ch orob y  wew nętrzne i n erw ow e ) 
G odziny p r »v ję ó . od  16 do 17. 
Joga ilog (Jag ie lloń ska ) 3/5 —  15

D r. W. Wołodźko
choroby skórne i weneryczne. 

Py lim o  (Zaw a lna ) 22

I Handel 1 Piwni |
Kosmos Radio

Cz. O a g y s ,  W ilno . Gedim ino (d. 
M ick iew icza) 6. Oddział: D idźioii 
(W ie lk a ) 24. Kupi odbiorn ik i ra­
d iow e, rad iosprzęt, e lek tryczne 
p rzyrządy  pom iarow e i m aterja- 

<y Instalacyjne.

B  p w s c f l  f l

p o s z u k u ję  radiotechnika, do ­
brego  fachow ca . Zg łaszać się: 

W arsztat rad iow y, P y lim o  Id. 
Zaw alna ) 17, w  godz. od 9— 17.

p o s z u k u ję  nauczycie la  — g>ta- 
■ rzjrstr. O ferty  proszę k iero ­
w ać do adm. „Gońca* pod „ 6 ’ - 
tar..". 1987

I L O K A L E
rhdna jm ę dwa pokc 
V  danai z  oddzielnyo 
dobrze um eblowane, 
w spólną kuchnią 1 
(K a lw a ry jsk a ) 17— 10.

l

p o k ó j  z w ygodam i, n iekrtpu ją  
cy  dla jedn ego  lub dw< cl

Pt»nó
cy  dla jedneno lub dw< ci 
iow. T ilto  (M os tow a ) 3-a— 28

l i f t

Pokój um eblow any do 
cla, w ym agany ona 

V y łaa łieu ćs  g -v e  (d. Jj 
Zw ierzyn iec.

Pracu jąca poszukuje w  cen t­
rum m iasta n iekrępując 'go , 

um eblowanego pokoju Z g ło s ze ­
nia do adm. „G oóca“ d la „G . G.*

DRUKARNI A
J f e  1

W iln o ,  u l. M a tu la w ic z *  * 
t e le fo n  w * *

W y k o n u  
A fis ze , b lank iety, broszu- 

k s ię g i handlow o i tnne 
prace w  zakres drukarstwa 
i In tro ligatorstw a wchodź.

w y k o n a n i e  s t a r a n n e .
SUMIENNE i TERMINOWE

A d res I e d a t e j i  » A d m in is tra c ji :  u i, G edym ina  li* *  (1 p ię tro )
( e n j  ofrłf.szcń W iersz m ilim etrow y ] szp a lt, na  4

A dm inistracja  czy n aa  od  9 —  17 t.oprócz n iedz iel i św ią 
og łosz , d ro b ty c h  — 50 kop . S tron ica  ma 8 szpa/
;zen.


